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NIEZALEŻNY ORQJl/I. 

Sprawy tygodnia 
ZA DŁUGA PAUZA. oji, ~ wąliipiLi.wości. podsy<:aaie uęoziną a­

giltacją prMOWą i wiecową mogą, przynieść 
nbyt dłaiga trwa paum miiędtLy począitkiem dlUibo S'l!kiod;y. A C!Zego nie uzyistkadlo się w 

.pr.T.eWrotlu a jego &di.szym _ ciągiiem. 12 maja pienWiSl?Jelj clrwillii, gdy na~ ~. to 
się a.aczęfa, a dopiero Olk~o 12 lipca mczme z;wylde 1Z melik.im ~yllkio ~ietm. osiąga się 
się dyskusja nad projelkltami . kODISfytucyjny- pómieji. 
mi w sejmi.e. Pmez te dwa miesiące me się Niiemiiwtrwieoie pwez; semt _ ,bez paw..aiż.. 
me eiłbłl() ~I CO mogł;(jby wpłynąć Jlla ill.VCih !Pl'zeszJklód - '\f'.e ~ llUmillllie 
,i_ ___ t!d,,..··aind.e się i kir'11.Cła'LiiroW'ame ~,,,„;; ., 
l\.Q.Dll'1Vlll v "· ' - - r-,- ustawy budlźietOIWej.. ~. liż· ciilda U9ła-
w społecz00$t'Wlie, nic n.ie tt:ezyiniono, aby za:- wodawoze ~'Y swą SW()ibl()ldię w itiraik-
be7lpieozyć 9PQ'łeczeińistwo przed dla!lszem · :oo.wa.mu inia.wet D1a.p'1niitjs:zydi. siprnw pań­
rozbiciem. i ~ islbwowych i iże zechcą clio ost:aitini.ej c:hwili 
/ JeteLi tu i owdzie cZ'}'1Doi się pr<hy pr:iopa- podkreślać swoją suwerenną rolę. 
gainicły !OO rzecz przyg~ w tajemllllicy W szyst:llciie te refłeiksje pdbudzaiją do 
j1urtra, ro iWzeb.a prrz;y.mać, te ipr~inda . -ta wciosu, iż w olkiresti.oe nOOc>hod!zącej dyskusji 
nie przyn'OSi spod7li.ewanyoh korzyiścl. albo- Jronstybuicyjnej :r;ząd musi 1W)'lka:mć wwię­
wiem tra& na IOiczem mesikrępawiamą kO!Jbr- . kszoną aiktywność i posiąść wpływ na tok i 
propaganadę1 wobec kltórej jest beizsd•lrią, tempo tej dysllmsjli. WymagaJją tego względy 
gdy.ż operować mme tylko air~mentami u- ł pieriw:szorzędnej , . wagi, -a pr,zedews~y.stkiem 
czudowemi. ~gl:ąd oo. spokój w umyBfaich Jud!aości, 

Błąd i;byt długiej pauzy tiv,eba jak Dalj­
rychlej nap!I"awić. Przewrót nie mideści · się 
ze ws.zysthlemi s~emi w starych for­
mach. 

To nale±y wmąc ipod uwaigę wobec nad­
chodzącego termim1 dyskiusji n.ad ~eik:f,a.­
mi kons·tyfucyjnymi. Dyskusja ta llllie może 
się zhyt dlłuigo ~ągać. -

Spałooreństwo me jest armią· ~ę mo­
ż.na U.Zyma-ć w nieświadomości ceilu - na­
wet o głodme i cihiłiodlme, l>ez sou i spoczyn­
ku - efeikit ziamietroon.ej operacji taJktt:yomej 
me na tEmi nie ~cierpi. Ale społeczeństwa ~ 
meświadooioki iiutra długo tmymać me wol­
no. Masami irza.dzą nastroje a nie rozlkazy. 

• • • „ 
PROJEKTY KONSTYTUCYJNE. 

P!l".zedmlalem powsze<:bnego zainitereso­
wanda są w cLa1iszym eiiąigu priojelkty ,zmian w 
kOOJSfytuoji i projekt pelJn.omoonktw dl1a Pre­
~ RrLeozypospolMej. 

Dyskusja w sejmie będzie mpewne bar­
d:z;o ożywil{)lla. Wył!olllli się prawdopodiobn:ie 
opo.zycja, która zechce z.asbOISO!Wać wszelkie 

· praktykowane i niepraktykowane. środki. 
celem przeszilmdizooia obradom. A poniie­
waż z drugiej strony niiema 7.tapewn.ionej wię­
ks:wśoi dla uchwa:Ienia projektów, możemy 
być świaJkaJmi pirzJ!k::-yich i ~s'zących scen 
w sejmie. 

P·roiekty koo.stytiucy;ne powiirµty być m­
łabw1a.ne w sejmie w tempie naijihairdizliej prizy­

Ślpie,szonem. Społeczeń'Stwo zdaije soibie spra­
wę, że diopiec-0 po ioh U1Chwaolienw wolino bę­
dzil e oczekiwać dlonii.oiślie91szydi refonn i 
zmian. A reform tych i zmia.n, a przynaj­
mniej zape>wiedzi wyczekują wszyscy. 

Przemówienie ministca Klarnera nie za­
stąipił-o deldairaoj:i rządowej, tern bar&iiiej na­
leży dą:żyć do rychł.ego wyświeitilen~ sytua- ' 

... .. .. 
ZMIANY NA URZĘDACIL 

amam. r:r.ądu me mote pociągać aa sobą 
'2llllilaai na stanow1islmch un;ędiniicłzyioh, oho­
ciaZby tyliko 111atwyżSZJ7Ch. To jest ma.na i 
uznana praiwda. Dojście do władzy gabine­
tu prof. Ba~Ha ruie było jedniak ~kła. ~tia­
ną n;ąidiu. Galbinci ten jest awooom wypa.d­
k·ów mafowy.ch - jest p<i~szyun rewuiltatem 
p:r:zewrobu. poor;ątlkiem mlń.any systemu. a 
.zmiarna systemu łączy się zawsze z.;e zmiana­
mi ipersona:Lnemi. Z tem łirzeiba się pogod!zić. 
Gdly1by mm:aioh majowy był diz:iełem me mair­

smłika PiłswdisMego, lercz np. fywiołów pra­
wfoy t"ad°y1kaiLnej, znni1any na urzędach byłyby 
jeszoze lii.oziniiejsze1 ~ gdJ!by był diziełem le­
rwiq, ro wogóle ni1kt na stanowisku nie o­
stałby się. 

• 
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W prenumeracie z dostawą 
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TYCODllIOlllY 

K..H.R~ 

FRANCJ~ - NIEMCY - POLSICA. 
,Kazimierz Smogorze.wsłd. 

OPODATKOWANIE PIMCY. 
K. Folłdersffi. 

Dr. li. z. 
UPADEK STANU RZEMIF.śLNICZEGO. 

Dr.AR~. 

M. B. 

1l. li. 

-cz. .lasfrr.ębiec-Kodowsk1 

EWOLUCJE M1SS PANKHURST. 
Dr. Ig,a. Wi~ 

KU ZJEDNOCZENIU KOśCIOł.óW. 
Ks. Dr. ManotJio.. 

RYNEK PIENIĘZNY I G'IELDA. 

Aw.il. 

• 
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ZAMACH STANU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Piłsudski może okazać się największym mężem stanu Polski. Nazwisko jego . zapisane 
będzie złotemi zgłoskami w historji, a jego rokosz będzie zbawieniem Polski. 

GLOS POETYK. H. ROSTWOROWSKIEGO. 
W d!niiu 25 1J.. m. Łó~ po ~ · pWeł'lW'SZ.Y. 

ini,aJła moŻilltość usłyszeć ~6wlienie zna­
nego jurż ize swyoh wysląjpWeń publiczrnych w 
Krakioiwie i Waf".sizawd.e ipoety K:aroiJ!a Huber­
ta Riosltwi0Taws1lciieig,o. 

Kw g;o mai, ;alko auibOJ'la 1,Juda1~" i „Kia­
Mguiłri", ten ciekaw był poznać qptin.ię wybrit­
ne~ poety, kito wkl.i2liia:ł „M.ifos&erdzie" i 
„Zmiair:twy.chwsrt,amliie", ten iiniWresował się 
s:uertoMm ip101glądem inryiśiliiciela i mocaQ:'T:ua du­
cha, kto W1resZJcie z:asłyis.zał coSko1liw~~k o 
Rastworowsikd:m, ~iakio o publicyście I ł poli* 
tyku - tern ohciał potmać dlrogri myślii, które­
mi tak wielik:a. inłedligentja dlosizłi dio ide,oi}o„ 
gji, pomawianej o skt"ajną !l"'eakcyjniość i oia­
Sllle Z>a.ICO:fia111riie, 

I . kamd'Y ze ~aoz.y odioz}'lbu a-QZ/Ulllliał1 
że dJohrize i traflllri1e wyc:uuł potrzebę wysłru­
cha111ia go, bo dian.em mu byłio i wjll.iZeć świe­
tne blaski ipoetŁyick:i.ego u!Jlli.esieniiia, i poz;ooć 
głęib01ką mdumę myśtliciefa, i przekonać się 
o tero, że tam. grd:me1 z.łoś1iwa fama pioqe<j­
rzewa tylko cias11i0tlę i z,a,cofanie, żyje l:>-Uijna, 
wysoką falą płynąca i szerokfo wiidiniodm~.gi 
obejmuj~a myśl górna, 'W')''Soko wzbijaj~a 
się iponad pOIZiom małych na:szy-ch Siporów i 
ujadań coch~e'&lych. 

Wy.głos:z;ony z · naj'Wiięks.zą swadą i wido­
mym zap.ą,Łem odiczy.t, z ~tióreigp ka:żicłe-gio sfo­
wa bit.a głęihoka wiaira i s:iczernść przekona­
nia., staml()1witł wrcydzli.-efo f,ormy i hogaią skar­
bniiicę myśJii. i wskazań, będących · wymow­
nym dowodem rl:ego, że umysły wieM~_fo do­
stępne są dl1a światł,a prawdy nieza!J,eżnie od 
tego, z której je wchłanńi~ą s>firony. Nie dość 
na tern: że potrafią równii.e·ż z talką mi.arą 
oibj,etktywności1 na jaką 7Jdobyć się mo,że tyJ­
foo grlęhoikie U11nii:fowaniie wiel1kioh i'dei, odda­
wać to św:iia1Ho promfoniem SJPotęgowanym. 

Dlia słu·ehaczy, którzy obawiali się (lub 
spodz;iewa·l~) ~łysz;eć „ ust poety hasła bo­
jowe i wezwania do wzniecema nowych 
walik i waś.ni odczyit Rostwor{)!Wsk1eg.o był 
rewelacją fom większą, iiż sfo1wo wstępne, 
wyipiowied:ziane prze.z p. Dr. Kali1siza1 zarów­
no ipod w.zgl~em formy, 'jaik i treści, okazało 
się w . zestaWń.e.niiu z oclczvt~m. samym :z;grzy- . 
tern nader niemileg-0 dysona1I1Su, 

Pion1iżei ppdia.,jemy w streswze·nf..J prze· 
wodniie myśli wywodów makomHego '.Prde­
gen1a: 

• • 
Z góry :rasbrzegiam i mówię to głiośno, by­

łem pq-zeciwn:ildem Piłwdtsikie.go w pie:rwszej 
chwili fego d:zi1ałalnio·śd i dl.arte go z tym wię · 
kszym spokojem mQ,gę rozpiatrywać zamach 
maij1owy. 

„.świat ~est kirwawy i ża1dinia wiel1ka rzoo-z 
na świecie ni1gdy bez krwu się nie oibejid:zfo. 
świait jeS;t zir·os:~o11y krwią. 

Je·żelli ktrew przelewa sti.ę t)'!lko ditaitego, 
żeby ulżyć srw10j1ej fąin-taa~-i, to poipeł'Pia się 
zbrodn1ię. Jeżeli krew prwl:ewa'ą l:ud:zie i­
dei, to z takiej knvi rodzą się bohaterowie, 
mdzi się przyszłość. 

Krwawa był.a Francja, krwawa była Ain.­
glja, krwawe były Włochy. Dla1eigo1 te pań­
stwa - poinie1waż maały w:ri0igów rndędzy ~o­
bą, Moczy niie ;11ta języki, aile nia ~yny m!ię 
<lzy sobą wiailczyH, zySJkały własną kU'l1hiirę. 

Dla-tego trac·eruie oz,aisu niaid zastanawła­
mem się, qy majowe WYPadk! były prpwo ... 
rządne, czy nie, czy było zbrodnią ze strony 
marsz, Piłsudskiego · robić zamaoh stanu, 
kryt-y1foowarne na fon temat, żoe kto ł1fL1ll~e 
praiwo, ten pań1stwo0 democaliz.u~e, to są dzie­
ciństwa, bo bez 7Jailaęhów sta'Il!U niie byfo·by 
ces.axsbwa rzymskdiego, bez gotOlw'ośd na 
bardz·o kriwąwy zamach S1tam:u nie był1D1by e­
poki na1poleońskie.j, b~ gotowości na prze- I 
lewanie krwi litrami,- cebrami nie było-by fa­
szyzmu we Włoszech, 

Zamaoh stanu be:z liatnii·a się k1rw1 bratniej 
~s.tnJ.eć !lłiie może, l!Sltotnym jesit tyhko fa~t, 
czy QZłowiek, który w danej chwili łamię I 
prawo, który łamie konstytucję-, który prze„ 
lewa krew rządowej arlllji, czy ten człowiek 1 

· łamie prawo niegodne, czy łam!e konstytu-
ję szkodliwą, czy przelewa nie krew ale ro­
ę zgniłą„. 

:lamach staniu kiaroy jest p.rruwem życio­
·c.:m . .kle ten, kióry gp azyni, musi wie·dzieć, 
'i!: za ZMll·ach sta~m płiaci się S'{J'ołecz.eństwu 
·dną r:ue·czą: wzięciem na swoje bgrki całej 

oopowiedzialności za przyszłość. 
Zan1ach Sltiait11u jes.t rz~1czą ·wie,liką., bo w 

chwiili jego ozłiowiek S1ta1je wobe·c dwóch mo­
illtiw•ośd: albo s1t!łlje się ojcem ojczymy, aJ.bo 
ibrodnia.rzem. 

W chwili, gidy zaima-ch się dziieije, poot.a­
wić tezę: zibrodn;ia;rz h1b 01jcie·c - jęst zupęJ„ 

• 

ną niemożliwością. Od tego jesi prizysvłość, 
od tego j.estt akcja dlramatyOZ\Ila społeczna, 
·która po mmaohiu następuje. 

• • • 
Dlatego chociaż od pierwszej chwili dzia­

łalności Piłsudskiego, od chwili formowania 
drużyn w Krakowie., byłem jednym z uważa­
jących taką dziąła.lność za klęskę dla Polski, 
byłem jednym z pierwszych, kłócących się 
i przepowiadających, że to będzie powodem 
krwawej niezgody w narodzie-dzisiaJ prze· 
ciwko mars-z, Piłsudskiemu stając, milknę 
z obowiązku Polaka. 

Dopóki mąd, ©a który mrue1li·śmy Olbowń:ą­
zelk ginąć talk daiugo, 3falk dił'ugo te!Il irxąd: był 
gatótw d!o iklt"Wi n;a.sz;ej -dJomiies.z,ać swo~ą, wzy­
wał niais do waolcrd z roilmsz.em PHsudlskie,go, 
do :nwadicZiaJf.lli'a iw~l!kt.emi .si'1Jannii teg10 rolko­
SIZJU, <Jlbwatite ibyłlO poloe do sipe!Jnruawi1a priawo-
1rząd!nego 01bowiąiz1ku. 

- A.Je z cltwilą, gdty ten, które1~0 b:I'lonimy 
rapit.em -składa ibir'oń li władzę w irę•ce marsział­
k.a seij:niu i illlÓw.i oo.ro, iże d1a urui1knięci:a roz­
lewu iklf'Wi k:api1buh.11je, wtenczas musimy Ero­
bió licisły riWhimek i;OOJ.ienia. MU1Sinny ,się .z,a­
sttainiO!Wńć, j~i1e ~amiowisiko my, luidrrie, noszą~ 
cy wys'dk:o s.zitMlidla.r pi1-.aiw1oirzą,dJn,oiśoi, mamy 
z.aijąć. 

Od chwili, kl~e,dy betga;Ina właid:zia do m-air­
szałlka Ra:b~a się d!ostaiła.1 '\\'ISIZ~bko 'toc~yłio 
sję torami !P'.ra:Yi'OlflZią!dnymii. Mieliśmy Zgroi­
maidizen:i.-ę Na>l"o:diowe, miel!iiśwy wyhou-y i 

wolil. Zgnnnaid~e;niia Nar0td>awe·go wypełt.'liiiarne. 
Wiemy, że pyła mową o presji, ale jako Po-
lak w to nie wi~ę. . . „. „ ..• „ 

* * 
O i11e :nie chcemy 1t11ii Qiaa:mo sfo1wem 11pa-awo,_ ~ 
rząid!ność11 siZa&citwać, to w pocie c1zioła poiwtiia- ~ 
damy: ze sikrwarwioin.em seircem pr:zeid istnie- ~ 
ją.cym Sll:aa:iem l"'.li~CLY musimy schyliić głlQ!Wę, 1 

bo .inac:zej inńie /J:'ÓIŻln:imy siię niczem od tych, 
których sądzi!Illy i miotamy wyrokami. 

· Uc,zyniw-szy to, mµ;s;iany się zas1tim10!Woić 
nie naid iem ,oo bylia, a'1e na,d tem, oo będzie. 
M.oitliwaśd są rl:yiliko kzy; 

Wiemy, ~e wy1paidki majowe składały się 
z tirze·ch płęter: na j-ecliµ.em ibył marsz. Pił-swdis~ 
ki, Z j,a:kim tptr10>g.ramem, .z ~;ąiktiinii uc:z;udami, 
tego IO!i.1kt w p ,Qll s:c:e wie w1ie· Tu mamy z;nia,k 
zaipyitania, któireg:o r>O<ZIUIIU nias·z nie p1ptrafi 
zmienić lflJa wykrzy\}miik tr11.l!IUif u. 

demagroclzy, kt&-zy zaozyna.ją uczyć o +oz;bd­
ciu hierarchii i :równaści ws·zysit!kich kna­
ków. Ale zaiptomfo.a.ją, ż.e prawa seleikcjii ni1~t 
nie ziw,il!Lczy. Prawo ary.sfokra.itji życiowej 
d:zliałało :i d:z:iałać będlzfo d10 i;,k'OJ]c-zenia śrwia­
ta. J?latego reg1ułą kia:i<lego wlaidcy, który -
wipr<oiwadi:uająie t. :z.w. nowe poriządlki - S'Łaijie 
na czefo sip<oiłe•creństwa, było W)'\jśde ze 
&kirajinej -lewii:cy, izyskamiie popuhmności w za­
said!niazo bewkcytycznym 7!:1'tmi-e1 przywiąza~ 
niie demag<01giiicmemi hasłami tłumu do siwo­
;ej o&Olby i w da:niej chwiili wiz;i.ę1cie tł!limU i 
Z'WTÓcenfo go prizieciiwtko samemu sobie. 

Talk pastępiował Ju:lijiusz CezaT, tak po­
stępował Naipolecm, tak postępował Mus­
siol:ii."'li. 

A więc, ;.eiż·eLi drogą tych w>ie1lildch mę-
2&w .sz·edł ll'l!Cl)rs,z. iP:i:fauidlsk,i, jeite1lii w jego mil­
cz,eniu za!!Ilyka ·się ita ta:jeannka, że dz;iś -
pery.rie:n &W"ok:h be,f:l}crytyt:z;nych, a do ()&oby 1 

~ego ip!t"zyiwi~zanych iiałni1mzy - on będzie 
m6g'1 chiwyic:ić irewolwęr i oo skroni prole­
tarj1a:bu w ~aiłle:j Etl!l"'opie pirzy:kł~ć, pomimo 
hzylm itego pir101letatjatłlu bia:gnertami. zmusić 
go ido ptO!tzą;c:film, do po'Wll'IO!tu do życia -
wtedy Piłsudski będzie jednyąi z najwięk­
szy~h m~żów stanu Polski, wtencias w histe­
rji zapisany. ~d:de iłotymi zgło$.:a.rn.i1 wten­
czas rokooz Jego bę&ie się .nazywał zbawie­
.niem Poisfyi, 

* • •• 
Co dlZli!ś '.J'dbi pro\etatjait? 

D.ziedń·S1twem jest wyma.gia.nie ~ąipąrcia 
s:i lf siie1b i c ocł cnllolW'ieJka, srkor:o św.Lat dąt y ku 
d01b-ric;byitro:wii•. Dopóiki wytwórczość rosła -
ipinz·e:z cały I.X wiek - diopólki. produkcja :ua­
tŁaOZ!ał'a oiomz sa;eirsz.e kiręgi, doipóty ha:sfa 
1Sitl'tjikoiwe - ita:r,g~ą. ~ę o do1piro•byt - były 
na mieij1Sc'U. Dziś .silę sk'Ończyfo ze wz.r:ositem 
e'Ulr:opejslciej pirord!Ulkcjli, .Annaitami :rozbiliś­
my fabryki !n<i..sz:e, m:isZtCZyltiiśmy ki-aj, złot·o i 
srebro wyisit!"z.elano w ikratjiach wojujących w 
pO!W'ietrz·e, Ziastaiły nam ułamki ~anatów. A 
sitairy s)'\Stem mę:nerów diemagogicw.ych się 
me .zmienił, 

,Wszyscy wiemy, jiaik ~ląda wytiwór­
c7)0ŚĆ europejska, ale mc!Że nie wszyscy wie­
dzą, ~alk wygląda wyllwór-c.zioiś(; ja:poń-ka., 
ch:ińislkrą. ~ co się dlzliać zaczynia w Indja:c:h. 
iJ.?,Ollllfano to, o:petrU1ją1c S'lMym s,zia:hlonem, 
w..,,zystkiie emO!pefs<kie rządy, Iew1k:owo za­
ba:rwi.1one, sięgają po dme ro01bycze społe-Obok ;n.M"sz. PiłsU>drsikiego ~toi jego oto-

czeniioe. „Nie są:dźmy, ahyŚillly nie bylii. sąd!ze- CZi!lC. 

ni'', Je.te.Li weźmiemy nasze ipo-lisJde sitosunki, 
Niżej sba.1ła PoLSłka Pa:ritj1a So·cjaJ,istycwa r1:o .chodiaż prawjemy 8 godz~n na d!oibę, je-

ze swemi ha1Słami. , Móte sk'lllpiały się ws;.zy- ś1Ji. poiliozyimy nasze ś·mdlki techniczne, na-
sitlldie w osobie mam:z.. Pił-s,U!dskiego. s.zą orgaini:zatję pracy - to nie wiem, czy 

Na naijni1ż'S1zem stałi komuniści i kan:dy- ipxtzesaidzę, j:eśli pO!Wi·em, że tych 8 go~ 
daci n.a k0tIJ1'l.lt!ltisrt.óiw. !t'Ówna się z;aliedwd.e 2 gpdizmom pracy ame-

Woibec tak11ego0 gmachu, z,a k16!ry wpraw- rykańs.k.iej. Tani robotnik japoński, chiński i 
dzi.e góra a p.r:zeidewszys·bk:iem mairsz. PH- indyf.siki zaczyna sitawać przeciw EJ.llt'OIP'ie,., 
su>dis:ki zU!pęłnie tnoż.e nie odpowtl.iada, ale · * • 
Móry milczeniem swoi'em clio teg10 riod•zajiti u- * 
g'ff\l!pOWama , się uipoiważaliH - oo nas maiże Pytam terr-aiz, co mamy z tłumem :z.l'"-Obić, 
czelfoać w przys:z.łości? j;:iJk mamy ilł'UIID'O'Wl oitworzyć oczy, że dziś 

Los Pol&kd zależy ()Id jednego zagadnie- jest saanQ!bóijicą - że dz:i.ś staijemy wobec. ko-
nia; Ci;y annja Polsld, względnie większość niepzinośd t}ie ra.id :r.oiboin~iCzo „ włrośdań­
armji polskiej, powiedzmy zwyci~zcy majo- skich, a·L~ 11aid piiizemyi;powo - :tiobobniczych, 
wi, czy oni ~ą przywiązani personalnie do Pira.ica be.z kiaipd-tął.u, to ;eSJt mp.rtiwy tułów 
marsząJka, czy te~ przywiązani są do idei, bez głlOIWY a karpi-tal bez pir:acy, to jest mair­

które w ich oczach marsz. Piłsudski repre- trwa gł1owa bez t.ułorwi.a, 
zenłWuje. . . . Dziś dla mas, pracufący~h na terenie kul-

. pi.erws·zym wypa&u spra.iwa Jesit z.a- tury, intelektu, sztuki,' fabryki, hasłem musi 
łahv1.ooa. l h , h h ł 1 ta · t " 

. Każidy c:z~owiek, ~ążący. do silnej wI:ad7y, iii't:1~~n~p':xihr~:a k~pl::1::' b~r~: ~~ i!a~ I 
dązy clio nletJ zgodnie z mezłiomnemi 1 m-e- b · """ · Ll- h 'b , d ..l-: · · · „ .l oł my, o ie·.,.~ pu.~Wi.a, c 10'C' ysmy oo :wa \.W.U 
zm1ennemi iprawairm na.tury, w1aiucy sp -e- b' I' · . ..,..._, ~ 1.. 

czeń:stwa. I wy. 1e7a i~ m1Jll~:>~IQ/\.Y „ ~uu. * „ Jeze<h Ludow1 pow1iemy1 że na to, aby 
- • Polsk'a mo:gla żyć, musii przyjść władza że-

Taik ~,afk stołm--Otiki na wiosnę W®zy&tJ.cie o 
joona1kowei p0tl:'z1e kwditmą, tak samo rewolu- I 
cje o ipewtt1ej ipoTz·e tak samo kiwii-tną., tak sa­
mo się za,czyn:aiją i kończą. Tak był,o, odik~d 
pami1ęć Msitoiryczm.a l'll!dJzika się,ga. 

RewolucJa zaczynia s:ię irerw.aooem miernio­
ty nad talenJtem. Rewo1ucia każ,da je,st pro­
t-estem krzaków, !l.'oooących w cieniu s~Lnyoo 
drzeiw. D~ókii dlrzewa są siline, d0jpóki drze­
wa żywo1'ltymli soikarna są karmrii0tt1e, o rewo­
lucji nie miWe być mowy. Dopiero kiedy . 
maJsa drzeWllla przesfafe Lm pnzyria;sł1ać, dio­
pi·e:ro :k:i1edy zaczyinaiją ·· tracić Miś'Cie, wzglę­
din:ie iigJ:y, dJO!pi.ero kiedy rproonfonie słioneczne 
wgłąb har.dJZ!ie~ ~ę zaip1t1.szczą, witenc:uas za­
cz~na się ruich w rtem, co się nazywa podszy­
ciem liasu, di~eł"'o wtetBJc>zas kr-,zialki, dostaw- ' 
szy świaitła, ua>0z:ną tem gwaM.OIW!Iliej· bui,ać 
i !l:'OS!l1ąć im dłiu.żiej św:.iaJtła były pozihawioo.e. 
Wówc:uvs i w świecie roŚIHnnym z;dJairzają się 
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lama, że i>y&tem słirejików musii być wyrzn.i~ 
cooy, że SO proc. urzędinilków musi pójść na 
brulk, ~·eże'1i t>a1kie rzeczy pow:iemy, czy wol~rn 
mieć pretensje, żeby ipo takiej s:zrkole, j J:'.~ą 
prz.es1zedł u ~ocjialisitów i k<lpmn.isit6w i po 
8 lataoh ni0'1.lsrbającej kapiful1acjł z nas:zc[ 
strony, rzucen~a w prioch z.asa:d, spusz-cze·d;l 
z tonu - oośany 1.eiwiC'owe ustar~·y nas~cm 
:P'fawicowem pioozuciem saintkojouowali -
czy myśldcie, że dziś to pójdz;ie łatwo i s,p10-
kojinie- że otworizyoie -oozy Hum·owi'? H~c. 

Tu musi rozegll"ać się straszny dramat, tu 
musi być człowiek, podiparty bagndąmi, ·Z1.~1y 
tłum daprow~dził nazad do praw niezmic1~­
nych życia społecznego, przez czyściec do· r<:.­
ju, gdzie się nareszcie ludziom powie, że ·vrnl­
ny człowiek róini się od niewoinika tylko 
tern, że niewolnik musi być karny, a wohq 
jest karny z własnej woli, bo słuchać chce dla 
dob-ra własnego. 

* * * 
Ą teraz drµga ewe.ntualn:ość, która może 

p.rzyjść: Jeżeli Piłsudski ną. bagnetach oprzeć 
się nie będzie mógł, jeżeli tłum wymk.me się 
z ręki, jeśli nad nim za;painować nie potrafią 
ci, co dzisiaj dla rataw11nia swego hoporu 
przed tłumem idą coraz bardziej na leiwo, je. 
śli d·o rozipolitykowanego woj~ka inne fale 
przwiyną, ·wtenczas mpże, się zdarzyć mo­
ment, że marsz. · Piłsudski . zawoła na nas, 
Wtedy nam stanąć trzeba jak jeden mąż w 
imię ratowania Polski. 

Wyga<lujemy na lewicę, a ja jedynie lewi­
cowe stronnictwa szanuję, bo one jedynie się 
organizują, one jedynie pracują i wyzyskują 
chwilę, aby swoją iwolę, swój charakter, swój 
pęd zaspokoić, A piy? My urządza.my po­
sipolite rtłSzenie. BQ my jesteśmy samotni­
kami. Musimy sobie zdać sprawę z .tego, że 
rewolucji nie robi dół, lee.z góra. Wówczas, 
kiedy górą nie czuje się niezbędnfl, wóWczas 
kiedy wyższe sfory zatracą solidan:-ność -wza~ 
jemną, wtoo.c.zas na pomruk. ulicy budzi się 
strach i pa.nika1 która iylko tam powstać mo­
że, gdzie człowiek czuje się sam. 

Gdybyśmy stanęli przy robotnikach -
chociarż z ha,słiami nąjitward:szy.rrni., najbez­
względniejszymi - gdyby ani poczuli, że je­
steśmy przy nich, że nad nimi czwwać będzie­
my, to niewinność powiedz.ia!}ej prawdy por· 
wałahy tłumy do naszych szeregów, 

Tłumy mają dosyć kłamstwa, są przera ­
żone swojem jutrem. Młodzież jest z nami, 
Gdybyśmy przed wojną mówili takie rz~czy 
jak dzisiaj, zlecielibyśmy ze chodów. Dziś 
młodz.i·eż rozte Z nami, bo jest W <Jip'OZycji sta­
łej 1przeciw st.at"szy;in. Gdy starsi byli kon­
s.erwat)':stami. młodzież była radykalna, dziś 
społeczeństwem rzą.d.zi radykalizm - mło­
dzież bieleje. To jest wielki regulator życia 
społecznego, 

Dlatego o;rganizu.jcie się na gwałt, w spo­
sób jąk najmniej zajmujący czasu z jąk naj­
większym podziałem ,_pracy, z jak najwięk­
szym wysiłkiem nie jednostki, lecz gromady 
- a unikniemy rewolucji. 

Dzisiaj ni~ma d'la nM innego wyjścią, jak 
sbanąć na froncie obywaiclslrJ.m, jak ~ace­
nie za 7 lat karnawału, za 7 lat ciężki.eh grze­
chów naszych przeciw ojczyźnie, zapłacenie 
bohaterstwem, na które potrafimy się roobyć, 
jeś'M me my Sfa'l"si, to ii.idąc W szeire~aich za na­
szymi dlzieómri, za mki1dis~ p1o~olen~em, 
które msiynfkit~m cz.uje 1-epi.ie~ od nas~ ozeogo 
żąda j1utłro. · 

AmineSl~ja d!La wszys1tk~ego1 oo było pirz:e-6 
nami, a gorąca mUość dla tego, co jest przed 
nami. 

=·-·~·~·=•--:--•===•= 
DŁUGOWIECZNOść. 

Z pośród tego wszystkiego, co żyje i o:1 
dycha, rekord długowieczności osiąga nicwąf. 
pli.wźe świat roślinny. 

U ludzi przytaczam liczne przykłady o:;ó;;, 
które dosięgały wieku zadziwiające110. A le 
zazwyczaj brak jest środków do skontrolow:.­
nia pewności długiego wieku u ludzi. Możn:z 
byto jednak ustalić ze ścislością, że w Ang[ j i, 
w Shropshire, wieśniak pewien, Tomasz Part, 
umarł, mając 152 lata. Jara starość sklon fta 
go nawet do ożenku powtórnego, gdy /;czy;· 
już 120 'wiosen życia. 

W świecie zwierzęcym, karp żyje do 159 
lat. Słoń dosięg,:i stu lat, naśladując w iem 
osl a i... papugę. · 

Ale te liczby dalekie sq jeszcze od dlugo. 
wiec:.zne>ści drzew. Cyprys unosi się kq niebu 
w ciągu 400 lat, drzewo orzechowe dochodzi 
do 600 lat, cedr - 800 lat, dąb - 1500 i ba-
obab - 500 lat I 

1 

Szkodfl, że o Iem nie wiedzą.. 
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DemokraGia FRANCJA-NIEMCY A POLSKA 
a ordy1cia wyb,rcza (Kiorespondencj a własna). 

Paryż, 22 czerw<:a,. 
Niiemdiowoleme z obowiąiziu~ącei u nas Oil"· 

c'!yniac~ wy~crej, rest talk stare, jaJk P'11:a sa- - Naród niemiecki i naród francuski -:--
. ma. Kiedfy Jednak siprawa Mef.ormow.ama jej to wielkie narody, mające swoje wady i swo­
wesz.ła na porządeik dzienny programu sa- je zalety. Czy są skazane na t-o, aby się M· 

:UWji na~zego życia ~~ego, w
1
prasi-e wsze na1wzajem roz.dzierały? To niemożliwe. 

: . dys:kus.7ach c-or~z cz.ęsci•eiJ sły~-ymy zd.a111iie, Trzeba coś znaleźć ..• 
1Z nasza ordynaqa wyborcza jie•Slł: „r.byt ~ Tak mówił p. Arystydes Brian:d dnia 4.go 
mokratyczna" na stosunki po~silcie. 1,'a właś- czenvca w Senacie, w czasie debaty nad ukła­
nie defin~·~ja wydaje mi się TJ ~run.t-q :Ea1!sz:y- dami locarneńskimi.. Nie ograniczył się zre­
wa. UsitroJ demokiratyiczny howiem polega na sztą premjer francuski do wyrażeh,ia platoni­
tem, że og6ł obywateli wybiera z pośn)d si.e- cznego życzenia, że „coś" trzeba znaleźć. Do­
b~e n'Cl:jhardziej ttz.d«>lni•onych clio opraeoowa- dał, że już szukał i znalazł... Locarno; te 
rna ustaw, regulu1ących życie pań@bwowe i : trzeba jeszcze zrealiz-ować „Locarno elrono­
publiczne. Wobec mł1odości naszego życia I miczne'' „. 
p~iw~w·:· n.ie-daw:ie.go zje<ln~z1en.1a dziel- I . Ocz~ście, pr~yc.zyny f1:ancusko-niemiec: 
rnc, zyiących własmc -.~· Qlkres1e krystalizacji krngo meiporoz;Ullitlenm, WIUl?·emnego chłodu 1 
form padamentarny:::h zupełnie odrębnem 1 n~euf.nośoi, są niaitury polityicznej i gooapooa:r­
,;-.--i':~ i«~m, n:ietyliko z1· o z..im.iałym, ale ' nawet k<>- czej. Są też natury psychologicznej. Czy są 
nrie~z;nym objawem j·est mały udrz.iał społe- · to przyczyny .przejściowe, czy trwałe? Czy 
czcns'lwa w 7.yciu sbrlQlnllliiotw. T-ymcz.asem Francuzi i Niemcy zawsze mają być iprz~ciw­
systctD~ wiełoma:n•datowych okr-ę·gów i gło~ nikami, a nigdy już dobrymi sąsiadami? Oto 
sow_a.n-ia na li-sły, ocktaje reipre·zentację sip·ołie- pytania, jakie sobie struwiają umysły wybitne 
cze?stwa "':Yłą.cz?ie st-roin1n'ctwom. Do wszy- i przewidujące zarowno w Niemczech jak i we 
stbch pairt11 politycmych ra::em wz:lętych, Francji, dodajmy __:_ szczególnie we Francji. 
r71prezcnfowanych w nasz-ym s~t.inie i sena· W dziedzinie polityki od czasów wiojny 
cie, należy maksymalm.ie 10 priooent ogółu 1870 roku istnieje pomiędzy dwoma narodami 
społeczeńątwa - okol-o 90 pa-oceint .f.afem nie mu:r uniemożiiwiający jeszcze na długo rwszel 
ma m~·ości, przy wiel1oma1I11dafowtch oikrę- · ką ser·deczność i szczerość w stosunkach. No­
gach 1 1111Sta.ch, przeiprowa·dzić sw, eh kan.dy- woczesny pangermaniZim bynajmniej ze swych 
dafów. / celów nliie zire:zyig!ll!awał. · 

T ' Locarrn.o mila:ło być w dizlLeidl~e po•Jatyczl 
, yli~,o ta,kim stosiUallk·l~nf można wytłoma- nych stosunków francusko-niemieckich nową 

czyc ~esły.chaną niepopularność !\'YZego erą. Faktycznie ,przyniesie tylko cza&()We u­
s71m~ ~ s~~at~ i. ro:bieino·ść 1?1-iiędizy~gnie- I spokoj.enie. Albowiem francuska i niemiecka 
:malll:l 1 dąz~os>etamJ. s.połeczens<twa - a je.go I intenpretacja Locarna są kraikowo przeciw­
reipre•zentaoją padamentarną. Z dmgfoj stro- I ne: Fraincuzi wwa:żają układy locarneńskie za 
ny, w k.liubach pol:irtyicznyich wybwa'.l"za to scementowanie politycznego statutu Emopy 

• psy.cl:o~ogję oliiga.reh1i. Ta olijigarchja za n.ruj-
1 

i zamknięcie na ten temat polemiki. Natomiast 
wazn'leJszą rzecz uwiaża~a pogodzenie się co Niemcy, w najlepszym wyipa<lku, uważaj~ że 
do kiuc.za podziału tek, ohsadzetrlia stano- Locarno stwarza tylko jurydyczny teren pod 
w.isk i t. p. przycz:em u:zigodinioerii-e p;0igramu pokojowe rozstrzy~nięcie s:praw, których ooi 
był.o rzeozą z.goła podrzędlną - rozipomącLz.e- za załatWione nie uważają. A zatem inter­
ni·a jedlnie1gu miill:iisrti!"a sz:ły do lasa, lminego do pretacja Locama rozjątrzy na nowo stosunki 
Sasa. Ten wfaśni-e stan w)iwoływał w spo- francasko - niemieckie przy W'}"buchu jakich­
łeczeństwie pocmde bezm.adziejiności ocz.e- koliwiek rewindykacyj niemieckich. 
kiwa:ruiia ~a~cji od swej reprezen1taitji par1a- W dziedzinie stosunków gospodarczych 
mentarneJ 1 sibwarzał podfoże przyijaizine dlla współpraca francusko - niemiecka jest w inte­
zamachu stan.u. Czy to oczeikiwiCllllie nazywa· :resie obu stron. Pomimo zwycięstwa, Francja 
ło się monairchizmem, łaszyZIIllem cz.y też cierpi na brak koksu metalurgicznego; j.ej de­
wręcz łącwne b.yło z im~C!Iliiem „Dziadka" - ficyt koksowy wynosi zgórą 7 roil~ów, to.o.n 
r zeoz względin~e d:ru,go.r.zędnia. WISIPÓlnym rocznie. Może go ,pokryć tylko w Zagłębiu 
mia.nlQwniikiem tego nastroju było zrozumie- Ruhry. Z drugiej strony Niemcy spiOżywają 
nie, że wybmi.ęcie z marazmu m&e przyjść rocznie 16 mlj-Onów tonn ru.dy, a produkują 
je.dyin:ie z poza pairlamenrbu. tylko połowę. Mogą deficyt ten pokry,wać 'W'e 

Dz,1ś, kiedy kmj wyrwany zositał z mebe:L- Fll"'amoj:ii, kitóra łatwo moiże prrodiUJkl()(W'ać 40 mi. 
piecz,neg·o impasu i łączy wiiellki.e nad!z.i.eje z ljonów tonn rudy rocznie. Ponieważ opłaca 
od:rod-zieńczemi rerorimaan4, lllllliSzą one być ! się rwieźć koks do lotaryńskiej rudy a nie oo­
~a~ przeiprio":aidz,one, a:?y :ad:yika1~ tmi-emo-. 1 wrotnie, Niemcy musiałyby brać fra.nouski 
zhl\V'1·ły powtón;e z,a:bm'lęcie '!. bia.gien.ku wallk I surowiec i ;półfabrykaty, tak jak to czynili 
parityiinych. Re1orma ordyn.aCJ1 wyborczej po-

1 
.przed wojną, kiedy :połowa zagłębia lotaryń-

win.na p-ó;j•ść . w kierunku nieityliko macroe·go skieg-o do nich należała. 
z~edukowanfa l:icziby posłów _ aJe i niaw.ią- I tu przecież origanizowanie wsipółpracy 
z.ania bardziej bezipośre-dniego Jronrta;ktu mię- idzie opornie. Większ;ość niemieckiego 
dzy pos·łami a społ-eczeństwem _ bez po- „Schwerindus-brie" uwa;ża, że współpraca jest 
średini.c:bwa pMtyj -poldityicznych i His·L W t-ym rnczej w interesie- Francji niż Niemiec. Poza. 
celu może naj1l1eps•ze w nas·zych wairun~a:ch l tern zor1ganizowana współpraca gospodarcza 
1byłyby okiręg1 dwumairnda>towe, z umożhw[e- francusko - ni~miecka ma posmak rysującego 
111iem, na wzór am.g~el-siki, . od:danfa 2 gfo•sów 1 się kiontynentalnego porozumienia, co jest 
na jed1~eg1? po'Sła, lub jeidne1g1_ą,_ na 2, w cellli i' bardzo szkodliwe ze względu na to, że prze­
uchroru.ema przedewszystktliem wyborców 

1

. mysł niemiecki, potrzebujący stale kredytów i 
mif':j:skich pa-.z,ed maJj•oryzacją wsi. anglo • saskich, nie · może straszyć Londynu j 

widmami kontynentalnemi. Londyn zresztą ' 

nies de Burbach-Ek:h-Dud.elange"), wielki 1 
zwolennik zbliżenia francusko . ' niemieckiego. ' 
~~ Komitet1;1 w~~ p<> kilkanaście osiobisto- : 
sci francusk1ch i mem1ecki-ch ~ świata gospo- I 
darczego i polityczneg·o. l 

Armateurs de France"; p. de Peyerlmhoff, prezes J>g,. 
m1ite Cen tral des Ho-uilleres de France"; p • .Tan Schhuao 
berger, l-i terał ; p. Sommier, prezes rady nadzoroaej 
,,S-te des Rafifine1"ies Sommier"; hr. Feb1ts de Vauile. 

Jak widzimy, W' obu podkomitetach cknni­
nują przedstawidele świata gospod~ Hr. d'Ormesson, jeden z francuskich człon 

ków Korr,1tetu, tłumaczy nam na łamach 
„Te~ps'a" (20.VI) cele nowej organizacji. „ * „ 
POIW'laida, że c:ele te _niie są ani poHty.cwe, ain.i · Wszelkie 1>róby już nie porozumi-enia. ałe 
gospodarcze, a ~aczej psychologiczne. Chodzi ! nawet zrozumienia się francusko-niemieclqego 
o to, aby wykluczyć ze stosunków fra;g_cusko- z natury rzeczy interesują ~. A IW' Eu­
niemieck~h czynnik błędu, aby rozproszyć ropie najbardziej iinteresnją trzy kra.ie: 1W. 
psychozę polegającą ·na złudz.en:iu, że wszyst- Brytanję i Włochy z jepnej, Polskę z drugiej 
ko, co leży w interesie jednego na.rodu, szko- strony. Mimo wszelkie pozory :poprawności 
dzi drugiemu i vice-versa. Jest to oczywiście polityka angielska i rwłoska, w obawie pi11Z0d 
zadanie na długi termin zakrojone. Komitet I hegemonją kontynentalną francusk~­
będzie rozporządzał diwo.ma biurami: w Pary- I ką,- niepokoją się ·z powodu ka.Mej próby tzbli­
żu i w Berlinie. Biura te będą szerzyły bez-1- t;nia ,p~ędzy dwoma sąsiadami. A }eśli &ię 
stronne informacje o- obu krajach. Pozatem ill1~~~ - ~ ·~ ahifuże!lliia Ilfie życzą. 
członkowie Komitetu będą się zbierali perjo- · A ,Jeśli gio sobie me iŻi')"C1Zlą - tio mu pMem-
dycz.nie i ra:dzili na<l ws;pólnemi sprawami. kiadmi;ą. · 

Kto do Komitetu należy? Warto tu ·po- St-osttndk Pialsk:i do f:r<ancuskiej połit.y.td 
dać jego skład osobowy: pojednania wobec Niemiec ·jest inny. O żad. 

Cz l o n ko w ~ e n ie ro ie c cy: P. Bruna, prOfe- nej rywalizacji między Francją a .Polską nie 
. Soi prawa mifildzynarodowego na un. berlińskim; I może być mowy. W szystko co 2'JWiębza ,siłę, 
P· · Bruhn, czlonek ~ady nadzorczej Zakładów Krupa w pomyśliność i be2Jj>ieczeństwlo Francji - zaipi­
Essen; p. Bilcher, przemys1owiec, członek „Reichs- l sujemy na nasze dobro. Ale Niemców dobrze 
wirtschaftsrat"; P• E. R. Curiu11, profesor historii i Ii- znamy. Nie wierzymy w bezinteresowność 
teratury francuskliei na uniwersytecie w Heitlelbergu;. żadnego Niemca, który za pojednaniem. Z 
p. r. Deutech, prezes ,,Allgemeine Elektr-izi.tiits-Gesell- Francją się wy.powdada. Ma on baw1iem na­
sehaft"; p. w. Haaa, profesor w berlińskiej Szkole .pewno „a.'Iriere~sćes" przeciw 'Połsoe skłe-
Nauk Politycznych; p. Hagen, -bankier, prezes koloń- I rowane. 
k. · 1 b H dl ks. Cytowany ~ przez nas- he. .d~, s ·1ei z y an owej; Hatzfeld-Wildenburg, b. mi· 1 pisze: ,.Powistanie Komi!ełu I~o 

nis_ter pe?nomocny; p. Xrukenberg, doktór praw w Ber- l Francusko_ \Niemi~~o nie _ ,,,,,....,i:nno ,~~ 
h>me; p. von Mendelasohn, bankier, prezes berlińskiej ""O ..,..,.... - iU&lQIU~ 
Izby Handlowej; p. Miiller, przemysłowiec z Oerling- niepokoić. Bo nie ma on 1:adnycli ukii:~ 
hausen, członek ,,Reichswirtschaftsrai"; p. von Mo· zamiarów politycznych czy dy;iplomafy~. 
Błitz-Wallwitz. b. mimster stanu w Saksonji; hrabia Trzebaiby chyba wykreślić .ze shlwnika mię­
Obemdodf, b. minister pełnomocny (Ba.warja); hrabia dzynax~dowego słiOIWQ „lojalność" jeżellby; 
Praschlna (Śląsk Górny); p. Schlnbach, kupiec i kon- J s~akt, że czyni si~óbę me.~· 
sul w Hamburgu; p. Schmilt-OU, b. pruski minist-er I k ~acy :ru;wet. .ttnzUmlenia ~ 
oświaty; p. Simona, b. miinister spra-w zagranicznych, ; d;l~·~o, ?..i~! ~Yi in ·11toitam 
ipreies „Reichsgericht" w Lipsku; p. von Simon, były '. a _ Y ~tę J es ·.1:-"'-"""'Jrzema... • 
podsekretarz stanu; p. von Stranse, dyrektor „Deutfl(:he ' d . Słttsle" f ~?l&e, zre, ~t DŚe_ fP!O"" 
Bank" w Berlinie; p. 7hysaen, prezes niemieckiego 

1 
e}fC~a O.Ja OiO'SCl ~~J· •Nikt .t~ nre 

ZwJ11zku Zakladó~ Meta.luJl!licznych i Kopalń Węgla. ~agm~ . abbył stiostmki ~iZY Franc1ą a 
C z l o n ·k o w i e f r a n c -u s e y: p. Karol Laurent, ~1 

. Y Y zawsze mez.nośn:e, albowiem 
b. ambasador w Berlinie; D. de 

1 
Broglie, członek ' sami ~OUlJemy ~.item, ~y !Ilaistze z,~j 

,„A<:ademie des Sciences"; p. Henri Chardon, ra.dea stu~~ki były Jeśh me p:rz.yJaz.n~, ło ~)-
stanu, członek Insty.tu:tu; p. Debri:s, dyrektor „Sooietil ~ poptraiwal!e,, ·~ s~ attlll. f'e;pa::esfłl. Me 
Generale Alsacienne de Banque; p. Duchamin, pre- l J~Z są nastroje niemiecltlch człnnk?w Ko­
zes „Contfederation Generale de la P.roduction Fra.ncai- '. mitetu I~jnego? Jeden Z nich, iP• 
se"; P. Fontaine, prezes rady zarządza,ją.cej Między- ; B~hn, adnnnistrator Zakładów Kruwa, ba­
.narodowego Biura Pracy; p. Fongeze, prezes ,,A>Ssoeia- l wił ~· początka~ cz.e~a w. Paryżu. Udziel~ 
tion Nationale d'Expansion Eoonomique"; Mgr. hUien, • W}"Wll.adu P• Jak~ .Ebstemow.1 w „Av;e:nir 
biskup z Arras, członek Ak&demji Nauik Moralnyeh i ! (5.Vl). I OO ~ł? , . , _ 
Polli,tycznych; p. Loederic:h, prezes ,,Syndica.t General l fi- Zrozunueć Slę wza1emme, mówił, ooo 
de l'lndusttie Cotonniere F.rancaise"; p. 2'.eodor Lau• rzecz gł&wtna. ifrzeba abyście wy rozumieli 
rent, wiceprezes „Comite des Forges de France"; P· H. nas, my --::: was: bo ośrodków wrzenia jest je­
Lichtenberger, profesor Sorbony, gex:manista; p. Piotr szcze '~ ł!iUropte du.to„. KorY"!arz gdański, 
Lyautey, dyrektor ,,Associ.aton de r lndustr.ie et de I $1~ Górny, A11Strj,a._ K~est1a „Anschhrs­
l'Agriculture Fra.ncaises"; hr. Władimir d' Ormesson. , su np. ważna dla_ iwas nie Jest ..• 
,publicysta; p. Dal-Piaz, dyrektor ,,Compagnie Gene· ; „- No, a Polska? 
rale Transatlantique" i prezes „Comite Cen>tral des I H- Pol~ka,. P;>!ska.„ P~ wiaro ten wasal 

I i na wschodiz1e, resh my będ:zliellly waszymi dio-r----------------- ! 0ry·mi .przyjaoi6łmi? Rozumie pan? Przyja­l ciółmil... Zresztą nikt nie chce Polski t-yikać, 
Z początkiem roku szkolnego 1926/27, sta­

raniem T-wa Kształcenia Zawodowego Grafl· 
ków oraz Muzeum Pri;emysłu I Rolnktwa, zosta­
nie otwart14 w Warszawie przy ul. Składowej 3 

SZKOŁA 

PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO 
mająca na celu teoretyczne I praktyczne przy· 
gotowanie l?racownlków dla przemysłu grafl· 
cznego, a mianowicie: składaczy, maszynistów 
drukarskkh, fotochemlgrafów I lltograłów. 

Szkoła składać się będzie z' trzech klas 
zasadniczych oraz pracowni odpowiadających 
prowadzonym w niej działom. 

j nikt nie chce ~w~j wojny światowej. Afe, 
ruupt»awdę, przeclieiZ ten korytarz gdański -
to dziwoląg! A oo się tyczy śląska Gónnego, 
to chod;id tylko o małą poprawkę granicy„~ 

11- Małą, ale wam.ą... 
,,- Ale nieuniiknion~, bo nasz przemysł 

~st pr~ecięty :na dlwidje p1"'Z'0Z tę ~ 
podobną granicę!" 

Taka rozmówka ukazała się w. drułw. Ale 
, oo się mówi w zaciszu gabinetów i salonów 
I paryskich? Dochodzą nas i o t'elll ceha balr­
: dzo dokładne. if:u i ówdzk akcja niem:iecka 

Podstawą teowtyc:z:ną głiosowania na li- także nie poz;ostaje bezczynny. W rezultatie 
1 

sty była chęć Wllhlmii-ęcia zbyibniego roZipros.z- tylko pr•zemysły potasowe Francji i Niemiec. 
kowania i na.d:z1e1a uzyska.IIlliia większości &ej- związane są dotychczas trwał-ym układem, 
mowej. Pnktyika wykazała jednak, że wię- zawartym na lat 7 i podpisanym dnia 10 kwie­
kszość s.1iwlQlrzył1a się :ruie przy solida..--nym tnia w Lugano (Sziwajcarja). W myśl tego 
!Prngramie, 1-ecz, przy k~ucz.u podlział:u tek. układu „Deutsches Kalisyndikat" ma sobie 
Posłiowie, pirzeważme nie,z,n,ani sipołe·czeń- ' zarezerwowane 70 pr;oc., a „Soci~te Commer­
stwu, liozyć siię musieli z deizyderarbamd za- ciale des Potasąes d' Alsace" 30 proc. dostaw t' 
rządów partyjnych, a ruie S!połeczeń.sl:wa. W zagranicznych. 
!Psychoiogji s>trOlllniictw ziaś leży chęć slwpiie- 1 W dziedzinie psychologicznej W•reszcie 
nia jruk najwięksiz.e1 licxby mremot dJOkoła jie- poglądy francuskie na jakąkolwiek sprawę 
dnego prowocl-y:ra. Dlaileigo seJclwja posłów, I najbardziej oderwaną prawie zawsze różnią J 
!P:rzesi.ainych przez sita pa!"'tyijine, diawała nam 

1
- się od poglądów niemieckich. Zostawiamy już 

tak rozp~liiiwie niisilci poziiom pa11lament.u. na, boku istniejące w Niemczech prądy filozo­
Największą zaś gf'oźbą dJla demokt'latj!i., jest l fic:roe o 1wnfoskach politycmych1 prądy · gfo. 
wyisuwalllie na croło przeioi.ętn-eij szaxizyZIIly i szące, że Niemcy, to naród młody, DMód ju­
duchowej. SHą die1mokiracji, w ,pocÓIWlnamiu diQ i tra, kiedy Ftrancja chyli się ku dekadencji. 
ustroju s·tanowego, jest włiaśinie m•ożiność wy- i Ale Francuz i Niemiec inną mają lmncepcję 
sun:ięda elity z całe1glQ ogółiu społ·eczeństwa; · wolności, stosunku Państwa do obywatela. 
piarlij-e n:ie powinny zaistęipować ogranioeń I F raneu·z nakoniec uważa Niemca za brutalaf 
sialllJowych. Jeżeli z,a,ś wejdą w większość lu- : którego czyiny dyktowane są pierwotnymi je­
&ie, n:ie2lW'iązalilii z żia.dną part.ją - to tem · szcz-e instynktami. Niemiec widzi ~ współ- I 
l-epiie1! W·sziaąe w diotyichoz.aisowyoh na- czesnym Francuzie zmaterjalirowaneg;a i 
s.zych waJikach parlamentaro.yich ginęła liruja zmysłowego epigona minionej wielkości tego 
zasadin:i-czych siprzeow.ości pro~·~mwwyich - kraju„. 

/ 

Uczniowie szkoły, po ukończeniu 3-letnlej 
nauki I wykonaniu obJętyc:h programem prac: 
w odpowiednich pracowniach, oraz po odbyciu 
następnie jednorocznej ,praktyki _w jednym 
z zakładów graficznych, otrzymują świadectwo 
ukończenia szkoły. 

Warunki przyjęcia do szkoły; a) wiek od 
14 do 16 łat (w wypadkach wYl<itkowych mogq 
był przyjęci do szkoły- kandydaci I starsi) b) 
ukończenie przynajmniej 6-clu oddziałów szko· 
ły powszechnej I c:) zloienle egz,,;lnu wstęp­
nego z języka polskiego, arytm I I rysun· 
ków (w zakresie 6·ciu oddzlałó szkoły po· 
..,-szechnej). · 

Zapisy kandydat-ów do szkoły będą 
przyjmowane od l·go S>ierpnia r. b. w kan· 
celarjl szkoły: Warszawa, ul. Składowa NT. 3. 
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powoduje w prasie odezwania się, które nie 
mogą na.s nie niepokoić. Od dwóch lat me­
mad Niemcy prowadzą _w iParym b. pt.am... 
wą i usHną akcję, zmierzającą do wiytłuma­
czenia Francji1 że powinna- IW!Z!iąć na siebie 
rolę pośTednika pomiędzy Niemcami a Pol­
ską, że powinna Piołsce „WY;tt~", a 
tak -„d'Ziwacm.e" granke jak na Pomorzu WJ 
na śląisku utny1111ace być nie mogą, 7» ,ł!me­
ba je :oo mecz Naemliec IZII'~, ~ .iwtz'al­
mibrn ti. PoWta ~ mlila.ła ~. @ i.mmjp:, 
ostaiteoz.nie mpewUlli soibiie ~. 

PowttaJiimmy: 11ojałooiścl Ftrainiajli mkt w 
Polsce nie podej'l'IZeWa. Ałe mkt ohryba. iw.e 
Fraintji ~ nie ~. jeiSl!i powdiemy_, rbe ~ 
z Niemcami się ma do czynienia, :to .frz'e&i' 
mieć '<:J07,:f otwarte. . 

Kaztmterz Smo~. 

a wysuwiały się llli:echęci osob~st.e ocaz dą.ż.e- • • * 
_n~e do przepir.owadz..enia postulaf..ów !Pl"L0Z tę Pir:zede!Ż 1ł;rzeha żyć, weba sąsi:edWie sto-
stronę iziby - byleby nie przez tamtą. Rę- sunki uregulować, tembardziej, że zmęczenie 
al.ne 1programy słdionn:iietw mogą być diopie wojną jest w 1obu krajach duże. Przedtem je- ' 
wyin:ilciem puibliomyoh rozpraw nad postula- dnak trzeba dobrze zdaq, sobie s.prawę z prze­
tiain:i:, wysUJWainemi pr~;z. . żyoie. Dopiiero wte- szkód istotnych. W celu ustalenia tychże, Pot 
dy społeczeństwo 7.0tjen.Wije się, kiOCe po- wstał dnia _29 maja, w Luksemburgu, t. ZW:­
stiulaty są nia.jrżyiwotniejisze i kogo ze swych „Comite Franco-Allemand d'foformatioo.s et 
ll"eprezentaintów ma popforać w celu kh re- de Documentation". lnicJ'atorem +°"'o komite-
Uilwwania. j tu jest przemysłowiec luksembur;ki ·P· May-

Dr. M. Z. - risch, prezes T-wa ,„Arbed" („Acieries Reu-

' 

o _„ I E c K W -A R T A· Ł 
PROSIMY O ODNOWIEN!E PRENUMERATY NA III KWARTAŁ i REGULOWMIE 

ZALEGŁOŚCI. 

Z· POCZĄTKIEM NOWEGO KWARTAŁU 

ws TR z y M u J E MY WYSYŁKĘ NIEOPŁACONYCH EGZEMPLARSY. 

U. 
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Zjednoczeniu Kościołów DPDDATKDWl\rHe PRACY 
N a swiJ:dowy,pi kongresie eUf:harystycznym 

w Chicago poruszono spraWt: zjednoczenia 
wszystkich kościol ów chrześcifańskf.ch. 

W zwiqzlku z tern przyncu;imy w artykule 
ks. prof. D-ra Marzotko rznt oka na rozwój 
tej idei. 

• • 

~ ukamu to.leriwntcyijnego w cęrkwj ro­
syjl&łclej ~ się pączkowy ruch r~­
stycmy, Wtbedy odzywały się glosy, że :refor­
ma i ~ Kuści1odla od państwa 
tyllko o fyle może md:eć trwałe widoki o ~le 
~ opaa-cie o Rzym. Rewolucja zmńiotła 
z wUdawrnii despotyzm oaimcl, aAe cerkwi o-

W przemówieniach p, ministra skarbu nie 
było arui słowa o naprawie notorycznej złej re­
formy waluty, ani o przemianie fatalnej kon­
strukcji podatków bezpoorednjch ... 

- poseł J. Michal:>k:i - w sejmowej komi­
sji bud:Mowej dnia 23.6 b. r. 

cxyw.i:srl1a uisunąć niie in.10gła - uczymła S<j}>ie 
Kl:edy UllO!Wla o ~ biściioMtw, z niiej p01W-Oline 1D.ia1"1Zęd1.zie do pnzeprawadze- Sprawa na.prawy sikraaibiu i finansów jest 

to pr~eciębn;y cz}'lllelinifilt ma ztalralZ Dla myśl!i z ma swych W'Y'W~ id'el:i społecZ111JO-po1i- dz3isi·a1 w całej pOWIOjOOJllej Etl.l"opJ.e kwes't1·ą 
jeidln-eij stn-oniy lro$c.:iół k;a,1;iolrokii1 a :z. drug.ie] ł:yicr.no1yioh„ Ta nowia :niew,ola w jiaką popadłą dnia, Ocizyw;iśoiie z;aigiaidirlli1atniie podla;tJków OO.. 
ifooś:ciół grecko • W19Chodnii,1 a ścilśilieij bdiorąc cerltiJew lflOIS'}'ljlSlka - :ni0W10:1a sbrMZ1P.tiej1sza i grryiwa W mei 001Ję ipiet'W'~~ jako W 

kośdół rosyj'Siko - praiwioołiaiwiq.y, Dąiż1t11QŚĆ d'o hainiieił:miejsm od niewoili z czaisórw caristkich, gł~eij ~~ wml>e:tmone ?d staittlU. eik·~-
7'j·eidiniocZJOOJiia tyiob dwutili kościołów :ma po~ tt-wiogą, ~troską !PX.Z.ejlOlJUlje 'WIS~ sz.1iach.et- IDliC?.ne~o k.raJ]IU, pr.z~ l poda,'ilki, Jillko 
m sobą dwa wspa.<Dliiałe ~' w kitóryah ne czyttmiiki sipoł~a rosyjisikiego; w tej I 'bak~e. nie po.rostaiją bę:z W]Pł)'IW'U nia ~niki 
.zidarwiać ,się mogibo. że spirarwa ~ dlo pomy- trrwio~ 'W'2.II'dk ńich oora:zi więcej niasłiawia się p11ZęmysłQW'O - ha~~IQwe, 
ślinieg,o wyndlku doprowad7Xl«lla ~· Pie!l"- w 1kiieruinku Riz:ymu a jedlniootlk.i śttniel'S/Zle bez Nad tą sprawą w pracy p. t. "Ref.le·ksje 
WfS7lYllll z tych momeinitów, to 1ll1li}a flmeooka. w1aJhaniiia. $pdieSzą na łiOIIl!O kościoła kataliic- o 1podartifoach" (R.clle'JclioiM suir les impots} z.a.-
Turcy roooy'Wł!lzy i usadowiwszy się. śillcie w ·~. sitrą.'llalw.iia ·się j·eden z cz.łioruków Tow&rzystwa 
~lu (r, 1005), furt z ;oajb~ 8'łl- Lecz kiedy lllllC1W1a 9 Zlj~w KIO'Śdo- nRedreissemem fraau;:ads" p, J. L. F-oure. 
siedu.:trwa ~:za.gony swe na Cesa!'• łów, illo niiie P~'Y 'Z.lal~ć o tern, te P1oni2ej p.rtzybOOZJę '1'.Miiektóre zdanńia, m-
stwo wsohodlnie. Wltediy to Jain vrr PaJeoliog ~ 'WIS!Cihodlnrie.go K.!o:ścioiłia 1liCZJ?ie 11."Zie'SZ-e oz.erpmęte u samego WISltępu wy.rni.eiru•onego 
ze W11Jgl!~ poldrtycznycll i celem. poz;yiska„ ·łrośoiiołów o/O'teiSlbanokioh są pr.z;eoi'W'S'tawlo- a:r.tyikułu, a !PIOZ'Wolę ·sobie zaitytclawać je: 
ma S01b:ie ~ Zachodu obqaiwiił· pęipieiżo.. !!le Rzym101W1. T o !Ul il: com m-e c h ei IZ n o u s''. 

. W1i .Euigent;UJSIZOW!i N chęć pnz.yistąpjelll!ia dlo • Na odhylł:ym w 0$1la~h dlnńJadi k:QD!~'- " ,,„.cie'stety fylikt> rozipraiwia się i ~osuje, • 
UllllJi z Rzymem - a n:a s0boree fliO!fOOcklilm w sre euchiairy~mym "'!" OMca@o. '°'~~afy Silę głiO'~ułe w waru!Illkiaioh aibsmida:linych, w c.zasiie 
r.. 1439 pm;~le W6Chodu, 20 d01sroj... .~ ntt:~ ~~em 1M"cxg1DJiie1DJ1em, ~ . nocnych posi.oowń, gdrz;ie ci co nie śpią, ziła-
Dlilków dtuichown'VC'h i kilku tpQHłów poo.w7Je- ~ o e, tiaii~y eoohrurysty.cznieJ I maini Bą prizeimęcz.etti.iem..,. GłlQIStzje się a po-
gólinych ikira4ó\v z cesarz.em i paitrjarohą nia s~ się it~~ .mil!oga:e 111Z-e~e pro~es't;an- j sil;ąaliowien!La. iplo•wzięte ·oo ~ku ~ wy-
czel:e ~mię, t. j. ~lne wyzo:ia.nie tow, którzy dtz:iits ~tefSiZIC:re ~ !Illl.eZ1r1ooumi.eir111-em • d'k „ • · ··-"-.- W' ~.l '!t • .n., • N' .:.....-t-.- ·1· ..1 •• h 1···,.t od · __ ,l,_ • - . .:1. • _1 ... 1 • : pai I ·u Srva,ą S'llę •Llll>ll.d.Wą,.. siruu po.u- y>A.OV(, 
wwairy. IJiŻISze J~- \l!UC owieństiwio i Ul\.l 1 u~~e~em ~~zą smę 'UIO wsz.rsuciregio, l wi.ęiks:za cz;ę·ść, wająić do wyhoru ;z, pośród 
dlaiwi.e.n darwlllla. wyohorwianiy w niie:chęci do co katt. ol!1!ck1e. I hIJSJbcmj1a nam 'Wlsikampe illa pe- : k'Jtł .. k ' h odattk · , ~"'~ · 
h~cinmków ni-e ptrzyłąieiz.ył ~ lllre.wirize dlo te; wne zj,awwsikia., które ltem1.11 pr;aigini;e.n,1u k·ofllgl:e- \ k~, ru .onruei~yio • ~. ' owkt= .P' 

1 ""''~ s;ę, 
tl.llllj:i, it<ąik :i>i w'króllce ~~tlkiie t<mdy k·ołio te„ su Chriicą.go:sik~ego niaidia1ą ipe:wlllJe p<>d!stawy j . d,me i:V. IIlaJj.jipr~rlik' [~ · • są ~:ę-
g d,..,.:, l. di" ""' - ·-1 rea•Lnie. l c--;, ce~ . e, ·oc.z ;1 ,o . DaJ'Wlęcę') • po-
o „~.elJa po 1ę~ ... P'~'Y nia mame. Og, '·-. . t -'L ~-„ 1 wma.idla.IJtą 1ch os0b31styun poglądom, teooro~ 

Do słow.iiwn greddeigo o1bri74.dlku udał się . Oi!l~!l!e mamiym JelS' :t'U.t.'ll ~UZ.t::JJ::o\. ye~y I pr:z;eisądom ruib ipoprostliu ObiiełaJJtoom oozynió-
z diekiretem ul11ljri. 1egaii pąJpi~~ Iz.yd10U:, me~ p11erwsze1 ipołtowy zesdiego ·SbuJ•e!C!J.:a. w ~g1~11:. l nyt.m he:z zaisitammvie!Illiia wyihoroom, sita.wiiając 
t ropo1tiita. kiiijow:Skii.. Jednaik:żie w Moskw:ie . Grnmtow:na naiulka, ;~e·z.sit11orune. ~dlwnIDa do-- l po.ldt~ykę wyborczą pQ!llad :iin.łe.ws Oljiczyzny„. 
spoilkiaił ąię on ~ ~ zidlrady koś-cioł·a ptiaWai~zuiy dlo. K01sctołia. k·a'Ł~~c~ruergo 40:-tn I Ooo <l!o czego diO!Pl"owaidJlliłia rtia-s kairyka:tura 
grecikiego i ;l'J~a go papieżowi · i le~ cz:łonJkow koJegium <W Olk•sfoT'dizilie t Kembncz .' I ł„,,.'" triu , ·!bm f 
d'Wti.e z żyoiean umknął na Ruś. Tu na Rll$i a za niiroi poswły ty.siące. I !Ilrertyillko liud si.ary· ~a:'...~00;; „mnu, za: WaJJąioa aJ !OS erę I 
Ul!lija rostała bez. za.si~ przyjęita. Kró!l looz ID!aywyiżi&ze wiar'Stwy srrrołeeZi!lJe OlO'S'bair- .· 'I1~··u""":'"' . • • 
Wła<łłyisłaiw III i pómiej-szie ci:yinnń1ki poliity- czaiły roikoocz:tnie oałle za.'Sltępy ikQ!lllW'ertytówr . Gło'WIIly aitialk slcieiroiwiui]e p. F. ~ ~ 0 d a„ 
CZlll!e popie:ra;ły ją. ale me ulloł!ały i'ei zapęw\llll;ć pOW'stiały kaibohlckie 1k~10ły, ~ołegfa, sto! . ~ e ik doc h I() d IO~ i. twierdl~ic, ze. ]e$'1 on I 
J?.l"zvis•zfoici. I(oś.Qiół m Rum potrzebo•wiał re- w.a,rizys·21en[,a, Ulllliwieirsyteit kiatalii'Ciki rw Lon- Jodin'Yfill iz ~yich podia ow ~o;STeidlnil<.m, ~tó­
formy gmn1~own_ej, odnowie!lltia ducha we" dyttllie w r. 1874 - :r~ s.'ilę pra;sa sil!nla re SIW:Y &ę tp01Wodeim W11@1kie~ Rewolitro1i. a 
wtnę'iT1ZlllJe1go, odiyi;ikMińia ~:zaicumlku i W!Qlln.o-. - i dtobr.ze OO!'gainti1Z101Wam1a;, tiaJk łż w obe'Oll ycli · kt.óira ~ie sifoa~Q!Wtaiła. l 
ści pogirzeibainej pir:rei. ziwiąz.ek i mleii.in.cllść cZl8!Sach pirze-cri·ęma Mcz.ba n.a!Wlróceń roozn'Y'ch Wpra'W!diz.w ipodąteik od dochiodu wip:ro„ 

od 01bumarlego ~ściiołia ws'Chodniiegio. Dla w An~JJ;i pTzekiraiciza W OOO. Przed ilclllru laty w.ą•thoiny :ziOlstał :rz.eikomo 'W imię sprawiedM- · 
hraJku tyich w~óiw dlz4ełio U!Oljri. na Rusi dwa ikła:szibory 0.1DJgliiikiańisikfua., redan m-ęslkii oo wtoś.ci., nlie·siteity w r::recz)"W'iistiości nia :1kutclt 
upadlłlo - pOW'O'Li z:wpiomciiainio o niieirn, a ~e- wysptlie Oha:kliey a drog<i żeńishl w M1Nifor.d ~ żłiUJdlpen.ia. dclóremu obeonia. r.z.eciywistość 
dy w l'oiku 1510 :mJJOWU olYsia.dJziooo mertirop10- Haven prizi01&ziły na 1kaitioilii•cyzm. 1 SI"og'1 kłam z.iadaiiia. Niiiemail wazy<Stlkie ipańlńwa 
lię. kij01W1ską s-chyimaityMem, Q.iuoh s'Ohyzma• Ruch na1W11ot•owy dlo .R<eymu i ~(Jijttly i '.!'.lOW'OlŻY'bne stosu•ją go jeszcze. 
:.Yolci opanował poniawnie cerikiew ru~ką. G>bjek.tywiizm run.gwoSJaiksooow U!l1l•orżltirwiił :re- l Poda.iflkamli b~re.GLniimi p;r.zeproiw&<ba 

Drugiim momeintem jiali!llym w tej dąinio-- tlmięołie się ikairdy.nałia. Merdara ł'L hierail'Cha- ~ siię ,Qld dto~u: Z?IlliiweL~wa!llae obyw1altelLi., tak jak 
mości do :tjedlnioozieinliia Kościoła w1K1ho<dnię- trui. k.08ci1o·ł1a aiugi1ikiań1skie:go a scmdowamiiie mo--- f przy powszeohrnem gfo&OWamu ulega się P'ra~ 
go z :ziachOOlnim, tD naSiza uinją. hr:resika z :ro- żl:i'W'O&cl zna;l.e.v.ieruiia · ws:pólinetj plia1t:fioamy. I w1u l:i!c.zib, Aby ·1wd!zkio,śó wyilec:zyła sd1ę .z reg<o 
ku 1596. Nie chodiziiiłio tu iaik jak we FLmen„ W sz.ysilkiiie ·te faikty św~ad!c·zą, że pmgiruiE!IJ.'11La ! rodiz.wju wtopji, pO!tm;etb.a będillie jaikilie:goiś ika-
oji o 7'j·ednoczeiniiie całeg10 l<!ośoioł;a wis1choid„ ujaiwntiloo•ę w Chka.go nie były po1zbawkme i taikhlizmu, talk:iego, jaJkiemu uległo Ce·sar&tiwo 
niieig.o z Rzymem, lecz ty:1'ko o CZff~Ć tegio Ko· pefWIIlych podJ&taw realnych. Li.c1zyć się )'ed.- l Rzyimsdde J.uib dlZJiisiia1j lfosja; ale czyt wtedy 
ścioł:a wsch<Xłiniego, t, j. o cerlkiew ruiską. naikż.e U-z:eba z tem, ie .w S!f>Ołe<Czieństw.aich f nie będlme :z;a póź1nio7 ' 

Rm:is:t:rój bowiem ~yda c~kiew:ne~ nia I pl"o.tesitainclclch Zta1N1&U! j ·e·s~cze góruią n.aj- I 0f)'o.da!bkiowWllliem pracy nazywa. •P· F. pt}_-
. RUJSi corraiz ha:rdiAiej się wzmagał. J'UIŻ wiei-ki 1 sprzec;z.ni1ej-sze UłillZ,u:ty przeciw kacLolkyZIIllo- . da'f.elk do·ehodowy i S1łiusimiie, wS1zaJk dla dzie­
umysł st. Batorego rOZlllmiał, ile tylko u- I wi - że ik011JW.ertyci walczyć mruia·z.ą z daWll!O I' wieód:z.iie1siięciiu kWllkru procenit ohY'wait. e·n dio-
n;ja z RZ)"Illem. może siły i życie wrócić cer- zaiwrz.end.1on001i uprzedreniiamii, że są naira- chód fo rpoodukit ich pracy a tylko chla miko-
~ mskiej, O t.etn ~a'lllem przekonał się rem na sz.ydexstwa, na utratę strun1owrs1ka i mej mni.ejsmści to owoc pra~y prz10dików. 
Possewini jemiiła, po ll!ieiu<lałej $Wei misji t. p. ~szystko to utTudnńa 'P'.owrót do Hz":' ·-- . . 

1

. Us'taiwa o pioidą.t:ku diocho1d!oiw)"l]l powiada 
moiSikteiwsik~ej, Na '{Jo samo Wllika;zywał Rq. al1~ ~e zaiprz.~c;;a. wcaile1 z; prąd kaitiohck1 do oibyiwateili; im wię.ceij hędz:ie1siz pirac>CYwać 
si.nom Skia.rga w SW)"Ill 1;11alkta-crei 110 jedln.o„ W'lęCeJ lub mn[e~ sifiliny nl\lrh.111e w społe1częń- ; i im wyidiahliejisZia będ:zi.e twO!fa piraoa, tern 
śoi kioiśc:ioła Boi;ęgo". Po dd:ugiich praca.eh sbwaoh priote•sbaookiieh. ! 
praygorl:orw.awczy~h, po kil'foakx1otind:e wmia.- Kati0liiik musi sob:iie z,d,a wać spra:wę z tego,, I 
wianych naradach prrystąpiM do unijii z Rzy- , ż·e ZJj-ednioc.ze:nie Ifo.śdołórw m(Jiżl:iiwem je'Sl . 
mem :p.ia sy•nod.:z.ie w Brześciu Utewsilcim tylfoo o ile nrustąipi u1:zigodiniiiainie w kwestji hie- I 
(1596) Cy.rył Ter1ooki, Msikiup lucki, Hiipa.cy rarchic1.11wj, dogimatycmi.en i ltłturgiazinej. u„ I 

Pociej, biskup wfodizii;mii•erskii, . meitiropo:L'ita z,giodind.e!Illie w kwestji Mer. arcMoznej zasad- li 

MAichał Rahw.,a maiz oWiiil\l sufraganów, Pa- ni~w wymaga podpo-rząidlfoowąnia się pry~ 
pież Kłiemem<l VIII na p~ę te.tło radois- maitowi rzymskiemu, To je.'St rzec.zą nioo~ I 
n-ego ooairzea:MJa ka~ł wybić medfl,l, prz.ed~ dZiOIWIIlią i iisfoibną - kwesitj•a za1ś tyitwłów i 
stawiiaią:cy pąipiiie®a błiQ!gos:ław<iące.Qio wysł.ańm d10'srl:toijeńsbw wystę1pu.jąqych tr.a.dycyjllli1e w 
ców ru~ich z tl\ól\pi'~ u dQ!łiu „Ruthen.1s re- dainym kiośde1e aikato1iakim, to rzecz drug•o-
ooptits", Uin~a ro~ąła dlo1)iiooainą a1le przez to rz.ęd!nia, co clio kitóre4 R:zym n~e c;zyinńibby żad-
jesµoze lud nie i>tał siię uinii:cik1im, Nad. p(Jgłę- nyich trndtn1ości. Uzgodiniieirk w k1wes"iji dog-
biainiem · mj[ go&nńe praioo1Wał P•ooiej, a póź- maty•ei.ltl·ei wyma.ga zasa·dnłc:110, by pr~iiJO. 
rńęij W ela.mial Ruoki, · tem wtspó1nym wspólne; wiary były te same 

W Olbf'Olriie tęj oo4i ipon1ióisił śmi~rć męczeń.,, pntiw<ly -Oihjawfone, i by nocmą 01b~~ktywiną 
&ką aircyił>ńsikwp poł<ld<ń . święty · J1oz'a!fa1t l(Ulll- wspóllll.ej wiary był au1iMyfot ni·eooryi1ny w 
cewiicz. l1623) - ail:e agmtiatja wrogą lllilii, wy- rz.e.c;mch wi1ary i obyczią.1ów. By osiągnąć 
chodiąca. z Kijowa, gdzńie w rioku 1620 po- ~ólnry pI'zedmiot mawtj•afoy wiiian-y, irz~ba 1

1
. 

wsitr „„ nowa me:bropo~a sichyzmaJtyck.a - a- się 2.lgodzdć na tio. żie źi.róclikm -0bfa<Wie1f)&a j.e·~t 
git~ Na-le pn;e;z cały XVII wfoik pod-. mę!tylikio pismo św., leoz także uis1bnie ipodalll'ł. 1e. li 

trz lllie povwiol1iił.a :rozwinąć s[·ę dii:iie- żei!:>y z~ W'S'PP!iru\ nt0m1ę obj1elk.tyWl!lą wliia;ry 
hi u, t.atk iiż w oaM pełin.i z:a•cbowała 

1 

o-s.ią~nąć, trzeba :iinidywllidlua1linenw I"OOU!fllOWi 
s· 1.!kto w trzoch di1ec.ezjaieh. IudlziMemu odlmówić Illieoitnyl1n:o1ści w r;z.eoziach 

.ze mimo Dliępowodzeń swych ta w.iiary ii ipN>eniie.ść te!Il ,pirzywńl-e; !Ala ilillstyibuc~ę 
,,dJn,oozeini.ą Wischodu z Zachod~m 1 boską, na sfo.Jkę aipost.O•l1ską, Móra pod o­

;, nii:e z.ałiamała. W ootatnńch czaSJacł\ I pieikuńcze:mi Slkrl'z.ydfomi Ducha św. może w 
'.::i. o.na po nasZiej shronii·e wieliki,ch pa- ! rzeicliach wiary wyidlaiw:ać rio.zstirizygrrtlęai.a o­
nybifoych teiolngów i piisa:rzy kośdel- I starl:eoz,n;e i w.szy.s:tkfch ohorvl'ią-z:u.jące. U zgo­
Myślą tą zajmowały się zi·a.'Zidy w We- ' dirni'OOJie w kwestji, 1ituirgk:zm,ei wymaga prze-

" .lizie na Morawach - a chodarż ogół dewszysitkiłem uz.nainfa św. Siadcr.ameintórw 
czcńistwa . piaszeg•o zapaibru·ie · się scep- p:rz.e;z Chrysl:u11.»a u:s.tamiowii!ony;ch. Pfl'<Y1:e1B tain.1. 

ty• ... ,,.,Mie nia po•w1ld:&~fo tych !Za:md·er.zeń' uni10. tO!lll mogłioby s<iię tJo W1Tfdlawać M0tpot&i1we, ho 
ni~yc:zinych, ro pri2feoie.ż widzimy, że nai- oni Z11."ed1u1k1ow.wM hcZłbę sakrrąmentbw do dwu, 
zd1~ws·ze ozym:ntillci K(J·śdoła zochodiniiego i- t. ~. clio cliir.ztu św. i kia'l11uni~. Nańiomiast Ko-
dące z zaikonu 00. JezuHów . i Reide:mipitory- ściół wscho•d!nli w tej o-sfaihniiej kweS!ljii. n:ie na-
stóW iu.ż pirrukrt:yic:zmie Ziabira~y się do z.reali- ·I traf1irł'hy na żiaidlne tiruidlD.iości, bo on 1P'r'z.ez wie-
ZiOWaitliia tej WlieliMeij myśh. Równi·ei p10 dir:u- ki ipod!tirzymywiał bo,skie piochodizeirni-e s1i.z-
giej stron:ie nfo hrakl.llje tego zrOlz.umiiernńia, że dlmiu Sakrame1n:tów. Co się i;aś tyc.:Ly IH·u~-gfi, . 
2:jednoci;eni1ę K'O'ścii!O'łów przynfo·słioby IJ.•o- I kultu publi\:znego, obrządku, zwyczajów, ję- ' 
rz.yiić obu strC'11!0lffi· .Ki1edy w miku 190S-1906 . zyka liturgicznego to s;prawy te jako drugo- 1 

rzędne w niczem nie utrudniałyóy uzgodnie- . 
nia w kwestj.i liturgicznej. 

Masowe, koll'lpOl1'atywne z.łączenie się )a- I 
k~~ K·ościołia a katoilki'kiergo z katolickim 
musimy niMMJi.e uważać Zil rzec.z nd.ewi~o­
m&j prz~ciL świiart: z.wbą.sizcza p!l'oite·st.an­
ck' m'll'siiałiby p:rzeibyć nie jeidlen łie:sro.zie pro.. I 
ces myś1()fWI() - ucz.udowy, Zian:imhy iplOZIW'(Jilil: 
spak·oj:rule l'I01Zma'Wli1ać rz. oobą w EifPMwłe 2:-je- I 
dnoC!'Zeniia fooopioirafyW111e•g!o. Może więc być 
mOIWia tyłllw o jie1diru01siŁ:k1wh lulb zir.zes~niach 
priatesłrun'Ciktich :vlew.a.1ącyeh siłę r; katold,cyz­
mem. Natomliiaist oo do KOOcioł.a wschodlniiego 
to ml01Ż1fl1aiby miileó pewne nreśmńałe wipraw­
dzJe naidz:iej.e, iiż ffi!01:żilirwemby było konpoira„ 
Ływ;ne ziłą.ozeniie silę jego z Riz;ymem. Nie zer„ 1 
wał oo howiiiem tyteh sridnych. więLów wewnię~ I 
'i~myeh, łąiczącycih ohrzeiścljia.tn międiz,y ~ą 1 

a jadclimii są Euiehiarys1ija di Matja. I 
Kiośdół wischiodln!i ma prawdizibwe kapła.ś- I 

sl!Wlo i iiaJk j adt my skł!ą1dia OIIl 001dizliell1!Il.fo ofita„ 
rę . he>zik:rw.ąwą z.a mil1J101J.1:y i W!Olbec mii:Ij01J1ów 
wiernych S1wy;ch; diąfoj w Kościele tym tak 
jaJk u 11liaJS mil~1ony serc w ł"Z0Wlllej modiHitwii e 
Wl111'oiszą się <l!o Matji. Eucharysitja i Ma.izia­
te diwa ipotłę.żin,e źródła ż)"Cia chr-zie·ści1:ańsikie­
go ZJbJdiżiaiją J(.ośdół wsohioidnii. do ka<tiolliicy.zmu 
taik 1Jż . czm?!emy, że Wtiiemi tego K·ośdJołia. nie są 
nan1 tak ob-cy i ·diał·eicy mimo, że Ilfi,e są oni 
z :i.ami po1łąezen~ wi~'Zlarrni h:i.eTarchi.'CIZl11ymi 
i ahtimo pe\\'1nycsh różlftic do·gmat)"C!myich. Te 
wł\J.rśme wię·z.y e1uichm·ystyozne i matj1ańskie ' 
ł~rząioe Kośici:ół w&chiodlnti z nami sikł.a:ni·ają 
nas do ufl!11ośd, żie poigodizie!flae w kw01SJtij1i hie­
ra.rohfomiej i d1ogma1tyczinej da się osiągnąć­
t~ więcej, że lflfo•tylik-o my leoz Chrystus z 
'!lJami pragnie by był.a ,,jrerdrna Owczarnia i je-1 
den Pasterz;''. · 

Ks. Dr. M. Marzotko . 

• 

siwej ~iis.\cus gnęhić cię będizie, aa wywłasz. 
czy cię zk wszysbkich · ni.emaJ awooów t;.v­

pracy. Zwafoz,a.jąc w daiszym ciMu prcgre­
sję twi·eirdzi, że również d!Oibrze moż1n:a bro­
nic deg~~?~. jwko zach~tę <lio wydatnej pra­
cy i priodhikaji. Czyż bowiiiem me byfoby słu­
szin'OOl, aiby obywart:eil, któiry zatru<lnriia se•tki i 
tyisiiące priaicowndlków, kitóry wytwarzia do­
bra eik'OIIl-0tn<iiozn-e, kitóiry za1silia k.a'Sy pań•slwo­
we tyisiącem j jeidiną Otpłaitą - był porpa:rty i 
ziachęoony dJo irio•:zJWo:ju swęigo iiniteTe~u. za­
rnńJasrt: byp gn,~:i!onyun prae:Ż (Jlbeone u:stawo­
dia.'W'Stwto łiiiskał!Il!e, które w piO'Staci po•dJa1.kóv: 
doohod!o\Aryoh, obrotowych, <la'Iliiin majątko­
wych i biyt:ih zaibii~a mu ,niell"a.z :{>C'zeszfo 
trzy CZMart.e spttiawń1eicfiliiwi·e mu s;ię na.Jeżą­
cych orwo·córw pracy żmUJd1J1.ej„ prowaidzą-c go 
nieraz & :ruiny, g.dyż w razie n:ieuria<llzajóiw 
l!Ulb ~o·diz.einia ·sk.arib go me urat lllje. 

Poda~eJk , ~d doohodlu ooobis:Lego wh1ict11 
być skiru.<;<>Wlaiilly - twtie" • ..-J awb(){t" - i sita wia 
na8tęipujt<:ą teiz~: rzwr - ~ piodlwtiku docho-
dowego ';W\S1zelikie "lli.oze, u:nzę-O!rui-
cze - al 'Pl"" • rzypo~oliiltej do 
wofnegą -· • viniilków w.s.z.el.k>ki1 
inst.Y'tuct .1. ipirywailnyich, dlocho-
dy ~zeósi1;, .i;JTZJemysłowych i handLo~ 
wyoh, b~dacci.. _„o,cem pracy }lud'z:.i .ry-i~yich 
i praieując#h na włla·s;ne ryzyk'<>, oochody 
zawodów wyzwolooyoh i roln.iików, ren 
pańisit'Wlo:w-e, 1eme·rytuiry, m1ająfok :ruchomy 
nie otrzy.miainJ- , c}irogą dzdie<llz:ictiwa, je<linem 
sł1owem p~oiwi oid d!ochodióiw :nie poiw.in­
IliO ip'{)fd!l:egać to, oo żiaiwd:zlięa:a 1olbyvra.tel $Wej 
os•obiiste:j pa::a1Cy. 

W szelikiie prizedlsiębilOlt'l&twio, które ptl.re• 
chodlm z r-ąk dJo rąik dlr1ogą sprudJh,11, wIDnio 
być 01Szaoowane pod względem docihodlo­
wośioi, a n!QIWY, włlaiścicicl wimen. w dia!Lszym 
ciągu opłaoat podia.tek od ~ dl~ nie 
będa;ce-go OIW'-0eem je~ os01bii.&tej pNliCy, nad­
wy.i!ka ~ dioohodlu.. klfór.aby moigłia po!Wsłać 
na ~tek jego OSIOIJ»sitej pracy wiirnrua być 
wialtn.ą od podiwtłru. Równiłeż alktje dhrzyma111e 
dlrogą spaidllru luib diairowtimy winny pod~egać 
podat'koiwi, jak rówllliile!Z d!ochócfy ws:zystikioo 
dóbr ro!CihlOlilyich 111.llb cioouchomych, taką.i 
drogą ott<.z.yun.atne. 

Krytetjium p. FOUire jietgb: obyrwaitiel winien 
płaicić podateik z tego, oo wydia.je a nie z tego 
co ©a!l"iahiia; n.aJety ~atlwwać :z;U'życie u 
nie 'pracę. 

Dochod'Y ,zaioswzędzone a ni·ewydiane i tak 
lcied'y1ś uJiiści si.ę wobec sk&"'bu jak powyżej 
uziai~aidlntiono, a ibo waic7Jllliie ~ę:j, 

Ni.ie tr.zeba siię łudz.ić, podatek diochodo-. 
wy wiielikicli pr.zedlsrięlbiioinstw handl11owych i 
dooh1odi01Wych zawsze odlbiiijra się na konsu­
mende, rowlillież i obrofowy. Za.rzut, że przy 
qpodarlJk01Wainiiu spo.ży„da konsument będz.ie 
drożej pllaiclł,, nie je:slt słusznym, ~"ylż w in­
stytuojach pryrwarbn.ych będzJie można zarob­
ki joeg.o pod!ndie:ść a si.kairłb będizię mógł ~y 
od!peiwiediniej ref.onniie admiiiniistiriacji i znacz­
nie w:ięik:szych dlochoda·ch UfPosa.żenia pra­
c(YW!o8tków pań'Stwowyd1 również podlwyiż­
szyć. Z arityilmłów życia oodlz:ienne1go tyliko 
zho~e ii. chle!b wiinny ·być ziwiohndone ·od WIS!Wl· 

kiej opla ty. 

Na ewenitualny z.aRuit, że tego rodzajtU 
zamiana :podlaitkiq dochod!01V1ego n:a opł·aty 
k01Il&Uilll.cy:jne ohcląa:y wcizególn:ie rodziny o 
w1ehi d!zireciacih, odlpawmdia awttt, że wobec 
b.a:iidiz.Q macmych cłloChocliów, j.ak:ie ten sy­
s•tem dla (001D.a.jmn,i.ej 20 mń1jonów firal11lków, 
wedił'1llg o1,li1i•areń zie sfyQztnia. r-. b.), r,ząid bę­
<l:z.ie mógł dlać r-odlz:iin1om, marl«wym W\i,ęceij nlliż 
troie dziieci·, odszkodiowani:e, u1z;aJeżtni1oin.e od 
iJ.o~ci . dlz.ieci. 

• • • 
Ponięwatż oibecny d)'lk!fiaJt.oq- finansow' 

F~anic~, !P· Cą·iMaiux·, ipimp01D.<11i.e podtwyż~:ze­
rn1e ·~QPY iprioc. podaillru dloohodiowego, wwa­
żałiem za. rz.ec:z cieik.a.wą podać tego mdJz.aju 
opmj.ę o tym poda<tlku, tern bairidlziej, że p. 
F.ow.re lllie hędlą:ic: z zatW'oidlu filsikiail~stą arui p o­
dait:ls:•OIW'l;letn 1l!ile <tlr.aJk1hU1Je sprowy su;bjerktyw- _ 
nie, lecz cl:li1e+kit.ywn:i·e, je.sit Oil\ laf'esatą autorem 
całie.go szeTegu prac w tej diz:ie·dzmie. 

A że ł ThaS!Zli'l U..&jioa: podatek dioichodiovry, 
podaiteik obrotowy i ipodiatek mai.ąibkowy, tak­
że ni<e bą1rdzo - jak siię przekooaliśmy -

· zbiaWlienn.ie dlziałia na r.ozwój pnemysłu i . 
hanidllu, OM.Z nia wzttnOtŻenie 1nltensywnośd 
i imwcj,atyiwy dlo praiey, wiair:to - sądiz.ę- n.ad 
tą S<pl"awą rozw3inąć d'ystkiu~ę, 1lem bar.dziej, 
te u ruvs w P10.~sce, jesrl: ~aiwdz:iwia 110.zin.a 
r:z;eSILa luidlz.i - pośireidiillitków, iktónz.y tych włla· · 
śnie podlaitków nde płacą, a ch·oć nie sieją i 
orzą, iedinaik żyją i to clloibr-zie żyi•ą i :zibierai:ą, 
pod.iczais gdy pl'ąwidiz:iwie •twÓTCZ!e wairszrtaty 
pracy i '.Pl"oidud<C1jil diogO"J'ywajią pod nacisk-iem 
śruby podatkow~. 
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szlnkiem 
' 8'fy( ·:w pro~ ~ p. „ ~ !lllitełdńre ~. które po­
~ dom)&i'ać sii'ę ·p0Wlllegto nowego kur­
su ~ w iStiasooku & t. 0W. bipitafu. ro 
'7JDaeey. 'W' stloswiku do ster, m'a:lizący.oh p od,. 
~ pochaooięityoh pr'Ze'Z W'Oljlil;ę i jelj 
!liaJS<tęipsbWa1 'W!ięc nfeilsibnieiącyoh ~ ka-; 
pii-tał6w. ~ź wytr:wad'egio prae:srt.rze„ 
g;'\!M:a 1Ja!Said'y ~ obywaiteli po­
{Lulkarot, ho hieidłny obywartel, zuboż:ały kraj 
i 1pri..t sity skarb - tD synionńn1.y, i dJ01bra prz.y„ 
szfo1ść Po1ski leży w żiamomości obywatel1a: 
k~ tmfałe, i·wk na !Panujące u nas od 1at 7~miu 
r.i'.l. ::: '.•.:cjz, z:damiia pozwalaiły s:poodiz:iewać s;i:ę po i 

c\:L -:ym ciągu eksipose p. ;milll!i1stra wska.za­
;- '. :i. m e tod. sa..na.cy.jnych, nieobejmujących w 
cv.r :~ j ba1kulaojii podwyżis:zen:iia świadczeń po­
d~:t.ir:owych. 

1ależy dziś budować prof. Kemererem m CilJelle. Osł:rizeżecia p. , 
~ hy1nąłrnnfoj nie poswistr.z.ymuj~ nas 
od ~izyW&liia dt.rbaj ~ dlo tesj wizy-
ty. Niie dloaite.go. iifiibyśm-y się ~i., ott- .W tej sprawie m ~p-otką:ć z rozma.- jedną tylko kwestję, czy obecnie ·taniej si~ 
daw po IO!alSZych• g.oi.ścladi, łeoz id!Laitieig(), .że itemi zapa:tryw~ia:rr. la jedn10Stka ze buduje niż daiwniej, czy driożej. Kwęstja ta 
nie mmemy 1llliie mreć więksmj iWli.airy clio ich swego punktu wiicb;ei ,~ o nie/ wydaje. jest ważna dla wszystkdch, którzy są, zidecy-
sądtt. niiezm.ąooilieigo aio.i. na'SZ.emi własnemi Jedni mówią, że nie L1slą wcale o reperacji I dawani lub zmuszeni w1cześniej czy pótnicj 
~dlczemami. z W ~' ainii 1D1a1SZy- domu, wy.chodząc r; tego założenia, że im prę- do .budowania i remon~owania domów. a chcie 
mi pe!Wlllyl1Dli nt\epokqnalnymi :pameisiąidlam.li, u.. dzej dach runie, tern prędzej pozbędą się Io- j liby to uczynić w chwili najs.tosowniej~zej, 
robionymi pir.wz ktlikoloebnOO diiiiaaialllie Wmy„ katca:óiw niedogodnych i zabezpieczonych Podług nas~ega mniemąnia ma:my dztś 
wyoh haseł ~ dakifryn anitlilgosipodiarczych, an\ przez różne ochrony, drudzy rorumują, że 1 najodpowledniejszy moment do hudoawy lub 
nrusiz-eun mediostaiteczilliem -Oddiailie11d:em od ,,_ mogą nabyć gotowy dom mie~ikalny za 1/5 remontu i nie należy przypusw:zać, ahy w nie 
~ W111ldUJC1Zaijąoem ~zme o- ceny jegp wartości; inni wres~łe ohawiaiją dalekiej pr~yszłości można było to uskqtecz-
oo;m,owrunde go praiwidi:zJiw:i.e kirytyoznem i ~ę niepewności jutra, gdyż może się zdarzyć. nić tak tanlo jak dziś, 
objektyiwniem. spojx-zeniem. Wł1ą.iśihiie tyllk10 iż nowowybudowany d·om może być pod ja- By się iprzekonać o prą.wdziwości. tego 
wzrok świeży i k.ryty.aZ!tly uchwycić może kimkolwiek po~rem zarekwdrowany lub wy- I twierdzenia, · iprzeprowadząmy por6wna:ńle 
tyisiiCJtcz:ne drołme błędy, luik1 i u!Slterrild, }a.kich właszczony, co dotychczas n.le byfo wyklu- I cen w spo$ób nia>Stępuj'\cy: - ~eny zamienia­
nie sipost11~egamy ~ami z plOWlodlu naiwyku, i . czone. . . , . ł my na rwalu.tę stałą i bięrze~y pod tł/Wilgę trzy 
w oibi1aik.1tywneij ooettllie całokSIZJtarłtu pnaieźć W da1!-ym wypaidku me ch<::<lzt o to, by okresy: 1} okręs przeclwoJenny1 2) okres z 
d:Ogi w-yiśda:, na które mie niatra.fi~iśmy sami t~h ludzi p_rzek~nać. Każ<ly ma swoje os·?- I połowy ubiegłego roku., .~e~y mieliśmy rwą.. 
me dllategio, ze są ukry'be, lecz moz·e dlatego, b1ste zą.pailrywan.a. My mamy do rozwiązania , lut~ złotą, i ~) okres dzlSleJszy. 

że nie chciel•Mmy wioozyć, irt prowadzą do Materjaly p?zed WQjnq w 1lir:eiwc11 1Q25 r. w czetllfllll 1930 i. 
ce1lu, lrulb dlatego, że pnesfamiały ie niattn r.z,e. 1, Ce~ła 1000 sztuk Zt 32.- Zł. 45.- Zl. 23.30 

~mme moż,e tylko za.pory, kitórych us\lltlięcie 2. Cement, 1 beczka po 180 kg. „ 12,25 „ 10.óO „ 8.8~ 
mogło si1ą nam wydaiw.ać trudniiejis.z,em, . 1111b 3, Wapnu 100 k·ilogi;amów „ s .20 „ 5.50 „ 2.59 

groimejszem, rui.iż jesit w r.zeiczywif.sfości. 4. Piasek 1 wóz „ 3,34: ·~ fi.- "' 2.?a 
M. B. 5. Żelazo 1 kilogram „ 0,-iO ,, 0.28 -. 0.21; 

Upadek stanu 
rzemieślniczego 

p. Drzewo budow1a11a 1 IQ3 ,1 42 ,70 „ łó.- „ 28.5,0 
7. Deski 1 m3 I' 47.80 ,, óO.- „ 32,70 
8. Szkło 1 m2 „ 2.66 „ il~ „ ll.07 
9. Robocizna dla murarzy za godz. „ 0.61-0.157 „ 1.- „ 0.52 

10. Robocizna dla pomocnika za godz. „ 0.29-0.32 u 045 „ 0.23 
11. Robocizna dla cieśli za godz. „ 0.61-0.67 „ l,- ,.. 0.5~ 

12. Robocizna dla pomoc111ika za godz. Zl. 0,29-0,32 . „ 0.55 „ fi.23 

Gdy więc po ta1Mm w$il:ępie przysztła ko­
Lc j n.a wyjawierui.e tych metod, a wśród nich 
::::i:il1azł.o się 10-.piriooe:nrtowe piodwyż•s.z.einie 
p•cdałU..6w i Qptłat, uoz:u,Ciile ooznąineigio zawodu 
c:ttlwwide zwtarł·o-wmi·eooną otuchę i w..zbu­
dz.iło w sfosu.."llku do o·wych zaipewnfoń wstę­
pnych, tak samo, j1ak i późni.ejos·zych o zain:i.­
ku produ1k1tji i potirz.ebie jej wzmożenia i ko­
n:iecZD.1C•ści wzmJOooicnia siły konisumcyjnej 
spoleazieńsitwa, smak g·oiyozy, jaki odczuwa 
się zaw'Slze w zetkimędu z pil.łlstym dź>-więkiem 
frazesu. Dnia 27 czer:woa r. b. roizip1o~ł swe obra-

P. mrun- Klamefl." sam zdawał się mZ1umieć dy w Slbo]foy W 1szechpols!ki ·zj1a1Jd :r.zem;iie:śfoii-

Koszt metra sz,e.ściennego gotowego bu­
dynku q}a trz~piętrowej kamienicy wvnosił 
ipod.ług każ.dorazowych cen rynkowych 

p:rzykrrą Siplflze1czki.iość m~ęda.y swo1jemd prze- czy, Zg11J()lpiaidził ·on w wieJilciej saJ1i Resursy 
słam.kiami, a z:arrnier.z:onymi sposob:ami · pos.fę- Obywatelis1kiiej ofoołio tysii.ącia uc:i:es:t:nj.ków, 

:przed 
wojną, 

w czerwc-u 
1005 r. 

w c3erwou 
1926 r. 

p01Wama, bo dllia usipirawi.e:dliiwieniia 10-prro- w tflej llic~bie ok1ołio .380 dieile1_!faitó1w ,ze ws1zysit­
cewbowetj podiwyżilci podiaitików dod:ał moityw, Mch $brom kraJju. Teimatt.e:ni 1obraid - amówice- Z:atygh w zlocie 

iż przy wmosłym zie 109 do 183 wskainik:u:, cię sybwaoji :nzemiosba na ,tle og·ólnego piołio­
19,90 16.5ó 

leży wątpić, że nareszcie ceny a 'z;właSJJCza 
artykułów codziennej potlrzehy dojdą do war­
tości normiailnej i będą się starały 11iłą rzeczy 
ukzymać ną. j~ ~mie. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, · że dł·ugi i c;ńęż~ krry­
zys. w Pol'l!llce ipriwwie ~:wt miinftlł i obeoniie patstf. 
warny się powoli do czasów l~ych, ro :na~ 
leży z tego wywinioskować1 te; primo, ceny 
obecne są niskie, secundo: i;ueh budc:Ąvlm1y 
w bliskiej przyszłości zacmie $ię stopniowo 
rozwijać. DośWiaicl.cu.nie l1aJ! uczy, ie ipr.zy 
w,iększym popycie ceny idą w gó~ iir'zeba 
przeto przY1PQtSziczać, ie i biłdioW~ w przysi· 
łości stanie się dro:isza, 

to ,,niewlelfoi1e pioidtruiesien&e wymiaru nie żecia g-0isipodiarozegio P·obsiki, 
może być trakib01Wan·e, jako przekraczające Nie wchodząc w pirz.eibfog pod1jętych z 
ol>eoną z<liol1I11ość pł.atnruozą obywaot~fa". W wygtioszoinymi refomtami dyslkuisy.j, mu1siimy 
odmliesieniu do podwyż.szellllia wym:i.aru poda- ogóne zaznia:czyć, te u:wyidaitniiono w a:rlc1h 
tku majątikoiwego UJ11lJ()<tywo:wania tegto jflllź ciężlką diolę Tremmo•slia fP!Ols!Me1gto, Czy tak 

Przyjmuj~ ba1rdzo ostrożnie, iż >0gólny 
ipoziom cen podniósł się .po woj nie o 30 proc., 
ko-szt metra sześcienne~ gotowego budynku I 
powinien wynosić dzisiaj 19,90+30%, t. j. 
25,90 złotych w złocie, gdy tymczasem rwy­
nosi -~ylko 16.55 zł. w złocie, 

nie przytoczył, ho sam llliewą.łtp1liwie cruł ca- jest ~1oihnfue? ... 
ią memoc jaikicgokiolwieik tłiumiaiezein.i.a. Po~ SttoS\~ powojetn.ne wys.ooęły :na cwł10 Wynika ~ tego, źe koszt .?u~. w J':ów-
niew.aiż jednaik se;m zia.miiieme'llliia podlwy.żiko- życia szerog zag.adJnięi\ aikbu;allrn:ych, dcma.:ga- naniu z rokiem 19J3 wynosi, dzis1~1 1proc. 

Kto ~ chce budować ktb. musi:· bttdować, 
ten 'Wlinii;m uczynić to jaki ;r:iajp,rędzej, o ile 
chce 1J$kutecz:nić swój z~ tain:iio. Nie(:h 
weźmie .pod lJJWagę. ~ · dzł• ·budowa lub re­
mont wynosi zaledwie 64 proc. ·cen normal-

we dto po1c1wt1lm maiją,tk-0weig1o uchylił, nie bę„ i"\cyic.· h .się swą ~wa1łtbPWlD!QIŚica:ą. ' ryc. Mego mz- .
1 

ko. sz.tu. ?wczesnego1 a w iporownamu z latem 
dziemy sii·ę i my tem zia:jmowiaH, ho nie cho- wmą;7Jain:JJa, Kl\vest1ą taką była - pr.zeidreiwsz,y- roku ubiegłeg·o tylko 52 proc. 
dz.i llJallll o krytykę dfa kryt~, lecz o życio,., s1'kiem w całe:j ipir.awie EutiQlld.ie kwesij1a ro-. I Pozostaje jeszcze do rozważa.inia, jakie 
we i real1ne jej wym.i1ki, oobnli1cz:a - gd-y~ dlz;ięki pr.zieaniande WM'U!ll- będą ceny w najbliższej przyszłości. Nie na-

Ilieiż więc jest słusz.no~ci w motyw.ie · pana ków gospodarczych Europy i wunagają<::emu ~~~~~~~!!'!!!~~~~~!!!!~~~~~~~!~~!!!~~!!!!!!~!!!~=~~!!!!!!!!!!~ 
nych. N. N, 

miLniistra, o ile jest w tllim wogóle więcej nii1; się u-św'iiadomi.eniu w1airsitw ll"ohdtniczyd1 -
pworna słusZ!nJO·ść? sprawa 'W)'lnaJgriod1zenńia i czasu pa:acy oraz 

Po-,,-młarue się na wyższy wskaź·ruk, prz.y- zwiatZ'anej z 1bem stoq>y życioiwej tioooitni.ka 
czem dla większego efektu porównanie oo-. była na iporząidllru dizie1nnym. Driu.giean z.n,owu 

sWo prze11·J."10'Wadlw!fie pomiędzy naijn.i:żsiz)'1Ill z~gadlnń.eciem d:la wielu palWbw !J>iO wpijcie -
b o•da.j wsikaroiikiem z pr:zied. 2 i pół ]1at OfiaJZ była kiwe•srtija a~a.nnia, k!tó:ra ipOd wipłyrwem 
obecnyni, opforać s.ię może ·tyiltko nia tem l"Q• podm'Uchóiw ~:j~ych '7Je wsohodiu wyst~-
zumow&ruiu, .że wyt;s1zy wsikaźn:ik 01znaou ipaw?Jł1a. w diość c'Slbrych 1Y "llbultiaioh, izmu.sza-
wyższy poziom cen. a mitem i W'iiększe $UllllY ją,c ~i rpiorw!Olł&ne '-~ :ęoita isię lllią. 
ob11otów. I iisfotniie, gdy<by podla;t.ki wy.tnie~ W Po1s-ce ziaś oby.dr ~.ai<lJn:iellJiia wy-
rza.ne były u nas w sumach n e>lutnych, cał~ stąjpiiły nruraz i st.a.iły ~· ~· m"I ''Vlm:i \V' po-
lwwila ra"Cja byłaihy po sit ffillie te.g10 argu,~ lityoe eikO!Z1101rniiCZ1I110 - i. wia.jląc w 

wsika:ziując prz.yc:z.yny mwsimy powiiedzreć, że ty1ko wyko.o:ywa.ć ogółny oaidmr iill8ICł :łich 
współidziałał w wyhvior.zeniµ obecnego silanu d~ 1)ąpó'lci !Za!Ś ustaiwa me~­
obotk (plt1Zyiozyn oigólnej na'ilury1 mndiany tech- luje tej kwesiji memios1'o w obroołe swycl1 
mika wytwópczej, ;roz.W'!Qljiu pmemysłu maszy- interesów m'll.'Si ~ $attDk)ll'altllbnlt\ Ol:'iJl1-
n1owe~o, ~ego W'ąpół7.ia.W10dlniclwa, ~ę. DzriJędd ~ ~ 
braku wyisZJkolendla. zia:wiodow<ego i Qdipio1Wlied- r:ziernrosła tuli~ i briabt· łedooWbetj. onpnd.~ 
fllię,j >()rt~ainii1zatjii. - p,rzedlewsiZ)"S1Łlkiem ziainWk ~tj.i l!lli.e ~ UIJ?.ClłDl!lli.eć Siłę ODO o ~ pm„ 
ik:aipiiJt;aliu oibiriottoweg10 wiśiród I'IZe:mi~śiLrulków wa. Pirmdlstia~ ~. cłJoi.. 
•Olraiż u.txu.dlnfoinę wartlilllkd, kredytowe. Iin.fJ:aoj1a oia.żlby nawe.t dJo czasu IPO~ JaJby ~ 
•WS!Zczyła właśni-e gł1ÓIWn1li.e drobne ka1pd!tały, mieś!tnrozei ~owiizoryicrme. ~ obroną tła~ 
bo one vv:pir:ost nie mtiaiły !DlOŹIIIJ()!Ści zaaseku- teresów swych będzię mogło :pozytywnie 
t1o!Wfacia się wolbec mieustaij.ącege spadku priz)"Czyndiać siię dlo podln:i:esienila rZEl!IIliiJosłła rnentu, ho wyżs'Z4e ohroty i od!piowdocclm.iio <lio cień i1l!ne naiweot dość wa.z "' 

lego wyżsize dochody i większe zy.sikli us:pra~ Tak się też stał-o z f:Z.elP).'t' 'oiia, wia.Luty. Z ch'W'iilą zaiś Slta:Mlli.'Z<llCjii waluty u- Ol'lgia.'1l!itziuJjąc sildaidlnd.ce swt'OW1CÓW, iW1tl1ia.tr'ki 
wiedliwia,lyby· również wńięikisze świaic.1c:wnia obejmująca coraz .szens:z:y zailm„ 
dla skairbiu. da.ricr.i.ego ziarwwbail'a tal{;że i clio 

AJ.e pr.zecie ipodlaitików nfo wymiie:r.za siię W rur:szt;:it !r'remioe!&l1ruk:zy pirz,eistaił b) 

•- . itrUJd1ni-01I1e waaiuinki k:red:yitowe unR!emożJiiwify J r.zem-iieś1ruiicze1 c1Jtl1Wiając iaad bdlowem pr'Zf• 
<lal!S:zą saanioidizidiną eogz.ysiteinicję wiielu rze- , goibowame ozd:OI11ków oraz oolliidnością proda-
miJe.ś1rui1kiom. koj!D. TraidlnlO :buitia.ij omaiwti'itĆ _ 'SI~ ka. 

tt nas w sumach aibsoiuitnych, a tyllfoo w re- ny.eh wyipadka:ch podlsil:Jawą utr:zymai. -j 
laityw.nych, t. j„ w sbosuJnku proicemowym clio młeślin:ilkia.. Tam z,a;ś, gdz1ie ~wa. ,, .i 1 
fl.lil'.il<oj~ kaipiitafu. Dotyczy to ws'zy$łlkich naj- gosipoid:att:ze nie Zlllllogły wytn#Mei!o~ za...aii- l 
głóW!Uiiejs:zych- ~ów, jiaik przemysłowy łowaine·go w samodiclelirrośd rziemieśl1rniika -
(obrotowy), . dlomodi01Wy, siletm!J?·l'owy, od niie- '! dokonała teigo ozę;Slboik.roć nadmierna śruba 
ruchounoś'Ci, cx.l l101kaN.. Zaitem odip!()wiedJni10 do podlaitkowa, $w1aidczą o tern clioMi.niie cyfry, 
w.zróstu fonikoj·i kapitału czy to w postaci o- przyroaz,one w referacie wygł1os:ziooym na 
lworbu, czy dochodu, efekt pocliaitlkowy wµ-ósł z.jeździe: 
au.-tomatyiczniiie. Co Wdy ~j·e choćby cień · W prze•cią~u osita.ił:i!liich dwóch lat liczb.a 
tł1pra:~eniia diodia1:tkl()lWej podwyżce w wą. wanszitatów rzem:ieśln:icz:ych z 700 tysięcy 
rtl!llikąich naijwrększ.ego naipięci.ą. kiryizyS<u, z sk.Ufl"Czył.a się do trxystu kdl1kud!zi·eisięcioti ty-
którngo IP• mm. IGa:rineir ;pir.~cfo .tlaJk dob:rze siięcy, zaitJrudclooych zaś prac:ow.n:ików z 
z.da.ie sobie ~pirawę? Nad1Qani1a1r ziąiś włiadze pół\~0ra miili1ona ~ 800 tysię<:y. 
wykonawcze sika.ir<bC1We tme!l'dzą Uipt()fczy- Doilwnał.a. się w życiu społe·czno - goSipo· 
włe, że ll'OOWylika 1Q-<p:r!Oeootowa d!OllyC'?YĆ darozeirn wielka z:infana. Zniilkła prawie po-
ma n.ietyl·loo płwhnyich po 1 Hpca po1dlatków, ł>{)IW;a samodlzieln.ych wiarsztaitów rzemd-eś.l:ni-
ale i z.a1e·gfOlści, a dlo rzędu tych zia<hlcmją się czy.ab, a w ziwią·zku z tern 700 tysięcy pra-
rzekoIDO również podaitki, kitóirych aipłiata ro- COW111aików wtraoiłio po®tawę sa:modlzielnej 
zlożona została na raty. Zatem i o:d rat, za- egz:yistentjL Zmniejszyła słę koliasa średnia 
p;l!clają-cych po 1 Hpoa pohriany być ma do- S1po'łeczieńistwa pol•skie·go, sita1110'W\iąca ele­
datck 10..yrocenfowyl Logd!ka r0Zltlmo1wacia mem sipokojny, zamHow:any w · P'l"aicy i przy-
jesit ną:stęipiUJj~ca: kl1lo d!f.a rutern.10ŻitliOOOi 01płaity włąz.ainy dio podistaw wspiółwe·sniegio ustiro}u, 
podabku w termiinde pmsił o Nzłoż·einile i ·1.l.- a ri:at10mia1st XWliększ~a s:ię łi:cZJbia bęl.ll"C'bot- i 
zysiknł je - tein mus~ teraz, ho n!-e był w sta- nych. Obok tego zas przegi-upowania doko- : 
ri.re zaiplacić w term~me - ziąipłia:cić o 10 p!I'O· nał1a się z:mfama tak~e w OO:oh111>ym prizemyśl.e I 
ccn•t więcej. i ha'µlclllu., jia.ko i;w;iązianych z rzerofoisłem. 

Nie wieir>zymy w ten zgoł·a niieiprawdopo- Przeto siprnwa ta nahi•era głęhsizego :z:1na<::re-
d:ahny komenta:rz i wsipollilinaimy o ndm tyl!Wo nia - a zaga<lnieinlie r.zem.~o·sfa staje rprzę·d I 
db wykaxaniia przepaiści, jaka dtzie.Ji umys~o- społeczeństwem pcilis1k:iiem w całej pełni. 
w ość naszych lis1ką.1istów od realnych wymo- Wiprruw·dziie n:Ie słychać jęikóiw gł1oś.nych, 
gów ż,yda, ciągle snać jes·zcz<:! dła ni-eh nie- oDbrtz;ymkh manłfos·tlacyij a!J\li, też rio2:1birąjań 
dostęipnych. Czy jednak i p. mfaiister n:ie sitoi piolii.cji z tej sitrony - jedlnakże to nde świad-
także po tamtej str·oruie przeipaś·ci, skarn wie- czy byinaj1m.n:iej o tern, by uhCYż.enńe i proleta-
rzy w możHwipść i skwtecZflllość podwyższe- ryZiowacle żywiiołu l'Zemi·e'Śwcz,e·go niie d!o-
nfa wymiaru podatków? To j-e·st pytan.ie, konywało się. 
p1·µejmujące największą 01ba'Wą i niepc)kojem Córż tedy 111al1ety ucz.)"ll&ć? 
sfery gpspodarcz.e, uśw±a.dJamfoją.ce ę·ohie c·a- Tmc1n10 nam tuk1•j S'~crz.e·gó~owo anal:i:oo ... 
ły trazizm tego, że w ujmowanoiu s·posiobów wać p.rzyc:zyiny obe·cne:g10 sitanu rzeczy, by 
zar adczych nie zrobiHśmy pomimo twardych ' prvepliisywać konikretne lekan!Jwo. W czę-
doświadcz.eń żadnych niema1l postępów. , ści j1UJŻ jednakż•e to uczyiniHś:my - zia.ma.czn- ' 

Dlatego właśnie p·rzywiązujemy wreLką jąc porwy~ej, że oibeone cięź:ki-e watun.ki by-
wagę do r<lJd, wsk.a·zióweik i z<l!1'ece11 zje.żidż•a- tu rz.emieślnJka są wykw1Łem 01g6,1neij sybu.a-
jące j clio nas c>ksipedycii, rze.cl!o•roawczej z 

1 
cji gDISlpodaTcz.e~ kFa1u. S:ziczegófowiej z.aś 

Chcąc więc rafować riz.emio1$iło nde wy- żdiy z tych środlków, bio ~es itego roic11m;n 
sfall'lcty przedsięw.ziiąó ·01gólttre śmdlkd, ztnie- pr.a,cy ~leży od warwnikóiw CZ'a'SU i llflWejlsoai-
~·zaij 1ące <lio 111Suniięcia obeCIIl.eij sfag111Jaciji gio- a iil!aidiews·z.ysitJko - kaipiltlafu. ,W ikatbcfym 
sipQfdairazej, al1e należy poo;z.yniić powame. pio- ! bądź !11aJzń.e na:lle!Ży o7JywUić zaJml'ieraj;ąioe cechy 
sillllllięci·a o chairalktell"z.e specjalme właści-- - u:zxllolnić d:O t)'lcia, a dqpier!o 11.l:ai mch o­
wym tego mdlmijiu produkcji. W:zmożein:ie o- . przeć dia:l1sizą ;pracę. Pir.:oodieiw'ęieys!llkiiem bo­
gólnej ~dJQlliruości naihywcz:ej pol-Silciego k-Olll- wiem lt".remieś'1tŃJcy sami miuiS1zą dba'ł o swe 
suanenia iprzyczytnJi się w wy.sokiej miel'l:z.e do intef'eisy, sil1uiżyć sobliie pom>deą - ai pań!S1two 
st'W'Ol"Zeni,a prz)"Ch)'ll1111e1 kooijiu:kibuiry dla wy- ma wsipierać ich usilboiWania.. 
twórcz,ości rizeim:ieiśiLndiczej, ale tyliko ohfiitują- Naileży (.kulej zw.róclć ba1cmąi ~ę ne· 
ce~ w kap-itały, t. j. rej ktoca :z;d!ołalaiby pr:ne- ,s:zlki011tnd:ct.wio z:ą;w~ • .Pddlntiieisiioo&e 1boivd.em 
tr.zymać kryzys goisipoda.rczy. NaiOOmij,ast nń.e po:ziiiomu ~oettliłia ~lnego i ~oso-
podnń. ',ei~e podl.U1paidifych ozy te~ ohylą.cy·oh hieni.a zawod·owego ułatwi wielęe ~-. za~ 
się jiuiż ku uip.aJdlk1owi warsiZJtat6w. Na1leJ:y tedy cję ri-z.emliQISła p1oid ik~'ym W12lflędiem. ·Mamy 
pri,zeidiewszysstkiiean u-łiait'Wić r:zjemie'śl.nil<iowi bowiem niadindiar lfllldlzńi z wytk.s:zltlał'eeclem 
zdoibycle kapitału, środ/k.iem zaś ku tamu ogól.inem - a birak nafumiast ~ o ·śred· 
jest kredyit. niem wykształceniu :zawodowem. Zatrosz-

Rze:mfosłio pOid t-ym względem był·o oał- ozenie się o ro2J\VQj tego rodzaju szkolnictwa 
ko-wicie po maoosz.emru tiraikfuwa.rne. Ac'Ir ocaz pos·taJwiende go n:a ;niadeżyite~ shoipie fes:t 
kic;>Lwiclc kiilikiak1t1ot.nJ.e jiuiż Sejm uichwailiał p.me<l:ewsz.ysbkiem olbiowią~011\ pań!stwa. 
kred'ylty IJ1ia cele rziemrosił!a - ~o tedma1kire me Biu.r-Oikntją wiienti niiie 21budwjemiy. N~emcy, 
doohodlz.iiły one clio skllftku. Os•tią,tiniiio mini1steł" k:raJj g-qspodiail".czJO wyiżej od oa,s sbołj~iey, do„ 
ZdlziiechoW'sJki p•r.zyir:zeikł UJdlz:1eMć za pośireidirui- , kł-ą.daiją wsrellkJiioh sfoirań, by ooleiycd.-ę pio.. 
atwe.n P. K. O. 2 m:liliioooiwegio ikreidytu na ce- s-barwić szkiolindcitwo z.wwodiowe. 
le rzem1oisł'a· Dotych>Ciż,aJS S1.P'I'a1Wa fa nci:e ~p!rl:a-1 Społeczeńisihwo n:al.92le mus:i ipodldlać tei 
ł·a pozytywinii1e z,ał11:\;twłOlllia, Kireid'y!t zia,ś pry- krytyce swe dloty;chcztai$1()'W'e pio1g.~d!Y . na wiar. 

watiny zie w~Iędiu. nia wysoką ~01pę prooen-
1 
tość i rolę r.ze:miosła. Ono nie jest bynajmniej 

tiową j.est dil1a rz.emiiosła lllied!Qlstępnym. Pań- częmś n:i1sk:iem i upa1kall"zaiącem, jak silę to 
sitW10 ie.dy ml.llS~ :z<l!Olbyć lif,ię na k,omiie.cmy wy~ 1 pows1zechinie llliillłema, lecz prreełwtniie -
siłek - by stworzyć ź'l"ód!łia trunjego kredy- I da,je pole clio s:~oik'11ej miiiojia.1tywy „ stwar.za. 
tu, dositępue dlla ll'z.emi•Pttła. 

1 

srumoclizi:ellily wa.!1'1s.ZJta•t pi:t1acy. Rzeimd.e·&1ndi~ . o-
B·aI•ną ailroję - j~ą1kże maj~ powiaiź- gólITT!le i z,a:W101dOW'O wy'S'Zilm1!Jllly - to artysta 

ny wpłY'W nią. m:z:wój lr'#emi'()lsła jest s1praiw-a. 1 w siw·oiim :rio1dimjq. Że ruie ZJaJW&ze n1im był clto-
uijedtnoslba.1j1niie.ruia rpiria:wodawsitwa '.l"Ziem.iieślini- ! tychcza:s - tio wiirnny waT1~1kł. Je<lJnia,Jcy,e 

cze1go, a ra,cwj wyxł;al1!lie nl{)lwei usfawy clio- : mt11Si, być inaczej! Mwsi odityć ~pain:i1a:ła tra-
st>0•&owa1nej do potriz·eb 0>hecnego ty~·a, Je~ dyia;a, '.(>olskie,~o rzem:iiosłfl. Słiowem naleiży 
żeli h01wlem faki d!ział pr·odiuikcj~ - to prze~ skiu1piić wszyll!~k:iie siły w kde~ru piop awy 
<leWG1z.yabki·em tizem~oisŁo winino m~eć du:żO wM-un1k&w rzemi101sł:a n1aue1fo. P10Je ziaś jego 
sWlObody, Należy vatem stanąć na sit.imo.wiskn rozwO!j>u ip:o:i:Ja sferą prze-m,ysł.u maszynowe.go 
ob-owiązwjącej oirg·acl;z,aieji zawo,dJowej i ko- ięsit rozległe, A nawe<t w wielu dlt-iedlzinaoh 
ni,ei:•mośici f.aichcYwego p'l"Z.ysp.osobienia za- produ.ktj:i będzie mogfQ silmtecmie wsipółza-
wodlawego - a pozntem orf!~ni•zacj·om pr . \\o"odnikz:yć z pr11emy&łem tym, o ile W$t:a.n~ę 
mać szerokie lwmipefoncie. Pań<Siwo winno należycie postawione. Dr. A. Roszkowski. 
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Rynek pieniężny i giełda .·Teatpy warszawskie 
Okres sprawoodawczy przyniósł dalszą d 10 kursu 10 i przeprowadzają na podstawie 

znaczną po~awę iZłotego na ryn.lmch kra jo- tej . wszystkie swoje kalkulacje. 
wych i zagranicznych. Dolary not·owane w u- Stabilizacja kursu złotego jest niezbęd­
biegły czwartek w o,brotach pozagiełdowych · nym iwarunkiem normalnego biegu życia go-
10,23-10,19 spadły w q:>iątek wieczorem na spodarczego, wszelkie wahania kursów zaś są 
10,11; w poniedziałek notowano je 9,90- tylko wodą na młyn spekulantów . . 

. 9,80-9,70-9,90, we wtorek 9,80, w środę Obrót dzienny na giełdzie oficjalnej wy- I 

,9,80-9,75-9,72. ' · nosił w tygod ' ubiegłym około 150,000 do-
Przyczyny tak znacznego s,padlru dolara larów. Bank PolSki przydzielał waluty i de­

paniżej ;poniedziałkowych notowań oficjał- wizy bez o~aniczenia, starając się iprzytem 
~ były następujące: utrzymać kursy na poziomie dotychczaso­
, 1. ,złoty podniósł się o IPI'USZło 2 proc. wym, t. zn. nie d01Puśdć do zniżki ich. Do­
R' Berlinie, o 4 proc. w Gdańslru, na innych . piero pod presją banków prywatnych musiał 
~ieMach zag~arnicznych był mocny i poszuki- rw środę kursy walut obcych obniżyć. 
l~Y: - co zresztą jest zupełnie zrozumiałe, Zda·je się, że Bankowi Polskiemu uda się 
fjeśli się weźmie ipod uwagę, że Polska eks- nadal notowanie oficjalne utlr'zymać na po­
~tuje obecnie bardzo wiele nietylko do An- ziomie 10-9,50, chyba, żeby, co przewidywać 
glji i innych zaprzyjaźnionych krajów, ale należy, giełdy niemieckie rozipoczęły pod 
itakZe ii do Niemiec, z któremi dotychczas nie wpływem optymistycznego ujęcia obecnego 
JZiaWa:rltiiśmy 111iawet jes.ziaze traikrtatbu handlo-. ;położenia Polski - skupować złote i wyśru­
.!Wego. bowały ich ktJTs. Ale t<łkźe i wtenczas będzie 
. 2. Prizemysł ·i rolnictwo musiały realizo- Bank Polski miał chyba możność regulowa­
rwać przed ipie:rw1szym znaczne sumy walut nia podaży i popytu. ' 
dbcych dla uzyska~ia złotych, potrzebnych . 1Waluty i dewizy eurO!Pejskie wskutek 
;im ma wypłaty dla robotników i administra- I Sipadku Nerw-Jorku, znacznie się obniżyły . 
· cję. Bank Polski :płacił w ,poniedziałek i śro- . • • • 

Burz:a, jatką wyiwołlał Ma·giiistrat wa.tsz,aiw­
s.ki swą UJC'hwałą o 7Jamikmiięciiu teaicr&w Bo­
gUJSł.aiwsik1ieg10 i Letiruiiego, prz:yciichła. Rada 
miie.j·stk·a rpOJ&tainiowiła wzymać teatir Letni, 
O iiJle jplr'.LeZ to nie powdę:wy się ogólny defi­
cytt t•eatrów miejskkh., iplflziew1iid:z:iiain.y na seiZJOn 
przyszły w SUJmlie 2,500,000 złotych. O teaitr 
Bogll!Sł.aW1S1kiego były dlbug~·e targi pomiędzy 
leiw1k.ą a pa:1a!Wiicą. Nieiwi.iiadiomo dllia:cze,go, 
pewna czę1ść Rady miiei;siki-ej woó.ba sioib[e, .że 
teatr ten jesit„. hlewiioowy", pooie1waiZ iprze­
maic,~oino go dtf.a sizero~dch wiair:9tw 11udlności 
stołec..mej i poruiierwiaiL e1$pietrymently w. Schil­
lera i Zeilwerowiic:zia wyiliam'Ulją się z dioltyoh­
cza.is•owej rutyny teaitrów. PIO!lllimo nialiegań 
lewiicy radiz&edkiiej, nie dało się dołączyć te­
atbru Bogu<Sł"a:o/Slk:i.eg'° dJo k'OllllWleksu teatrów 
m~ejs1lcich, g1dryiż dem.cyt jego oblicZOOIO na 
1,200,000 21ł. w .obec 17 ooo bezrioibOltinyich w 
W airsi.tarw'.iie, radini P. P. S. nde b'}"li w srtamie 
bi!'0111ić ta.Me,j pozyc;j!i dler.f~c-y1tiowej pd"·z:e.d fo­
irum [pllbud<c·z111em. W :remd:mciie liewkia z PTa­
w1cą Rady miejsikiej zawarły między SIOłbą 
poudiny pa.ikt, 111a Mórego ~asa.ich.ie lerwioo. ZIO­

bowią'Zla~a si~ głi01Sl()IW1aĆ rLa hui~ettem teartrail-

lll!lł!illllliml!Emmllll„„„„ ............ „ ...... „„ dę iza dolary i to tylko t. zw. eksportowe -..., B'l Bank p 1 ki g d · 20 
"t. j. pochodzące z wywozu 9 60-9 70 za de- i ans u •o s e o z rua cz~rw-
t • b k' . ' ' . ca wykazał wzrost zapasu złota o 76 tysięcy Ba:ruk P,olsiki sttopę dyskooit. z 12 na 10 piro-
,wizy zaś 9,80 wo ee czeg·o e· spoirterzy woleli zł t ,.,h d 134 6 ·1· ł t h · · k Kr 
walut zb ć n rynku . t dz' o Y" o sumy , mt J. z o yc 1 zw1ę - cent, Bank Gospodarstwa ajowego z 18 na 
rl}i ~<f-n Yć k ai • iprywa nym, g te mo- szenie się Zal{>asu walut i derw. iz o 1,2 milj. zf. 14 JnO•C., stosując niższe stawki 9-12 przy 
6 r1c;ątr lrsy :fJs;:l· Banku p Isk' g Ponieważ jednak z.o.bowiązania walurowe ii kredytach o cha:rakterze ulgowym. P. K. O. 
.J :ł n atk 1 z'&{ 9 60 ~ · ie ~ reportowe wzrosły rÓW1Iloczeście o 395 tys. pdbierać będzie najwyiżej · 14 proc., płacić zaś 
y~aCl.~ IP~ do zbl' ary, ' ' P~ ei:i ~as złotych, wobec tego zapas walut i dewiz pod.- za wkłctdy niezwiązane 7 proc. Bank Rolny f1e ó pow eł Y: 0 zpu_ iczoo~hl rpr[wa neJł o- niósł się tylko o przeszło 800 tys. złotych. wreszcie obniży op:rooentowanie z 15 na 12, 
a,r ksZU!Pt nie. . k:"?1? ms e. ' ur~y k aco- Wzmst zapasu walut i dewiz jest więc w po- 10 i 9 procent rw stosunku rocznym. 

ne e , por erom Ja ez ogranxczeru~ u.pna równaniu z ubiegłą dekadą (12 i pół milj. zł.) Obniżenie stopy dyskontowej przez Bank 
dd. osob pry:wat.n~~hłd~o;yodowały ogolną po- min'Lmalny. ifłumaczy się to z jednej stir:ony Polski przypadnie t1<:l czas obniżenia stawek 

az na ,,ozatn.e1 ~le · zie • . . w.ielkimi płatnQścia:mi zag:ranicznymi Banku ;przez inne europejskie mstytucje emisyjne. 
4, S~ulanc:i walutowi. ~e mogąc wsku7 Polskiego i rządu oraz powiększeniem kredy- Dulński Bank Narodowy obniżył bowiem z 

fok, obecne) . !PQPrawy sytuaci1 ~os.poda:czeJ tu wekslowego, z drugiej zaś strony tern, że dniem 24 czeTJWca stopę dyskontową z 5 i pół 
grac na zwyzkę dolara, ro;ipoczęh g!fę ~ru~ko- dewizy z eksportu czerwcowego wpłyną do na· s proc., Narodowy Bank Austrjaclci zaś 
rwą! sądz'Ic, że w ten s:pos~. będą. mogl~ osiąg- instytucji emisyjnej dopiero w li:pcu. . 26 czerwca z 7 i ,pół na 7 iproc. 
~~c zy~ki: ,,Cz.arna ~l~łda ~~1e~ nte zno- Portfel wekslowy Banku Polskiego ipo1więk Obniżenie stQPy procentowej przez banki 
~i , dłu,g1e1. ~ezczy?nosc1. Stab~hza~Ja waluty szył się w drugiej dekadzie czerwca d 2~5 ne:vdowe li prywatne będzie pierwszym etapem 
Jest ~la me1 ~bó1czą, stB:;a ~!ę więc ~powo- . milj. złotych do 305,3 milj. 1zł., natomia;st po- do wzmożenia iprodul«:ji; zaiehod·zi tu jednak 
d?wac !'h~us.sę lub. „batssę - gdyz tylko ) życzki z.abezpieczone papieirami wartości•owy- 1pytanie, czy baruki będą mogły iZdobyć odpo­
k~lku:d:ies1ęcro lub kil~s~groszowe w~.ha- · mi zmniejszyły się o 522 tys . .złotych. Ra- tWiednie kapitały, ażeby móc wydatnie z~ilić 
ma da1ą ·spekulantom moznosć egzystencJt. chunki żyrowe i inne zobOl\ytiązania wzrosły o sfe:ry gospodail"CZe kredy<tami. W chwili obec-

• • • 12,3 milj. złotych. Obieg biletów bankowych nej bowiem jesit dQJ>ływ kapitałów do ban­
zmniejszył się o 8 milj. złotych do 415,5 roilj. ków państwowych i prywatnych minimalny, 
złotych, p:r.zyjęty natomiast do zaipasu Banku ponieważ wielka część społe<::zeństwa zubo­
sta!l monet 5rebrnych i bilonu wzrósł o 568 żała, część zaś nie ma zaufa.!lia do naszych 

PIIlzedsitarw:icięle Baniku iPolsk.ieigo i l'ządiu 
zajęli na zebraniach giełdy oficjalnej stano­
IW'isko raczej dla mchu zniżkowego nieprzy­
chylne, wychodząc ze słuszne.go założenia 
,(zapewne w myśl instrukcji p. ministra Klar­
nera) - że jedynie stabilizacja dolara na po­
ziomie 10 e)rentualnie 9150 - zapewnić mo­
że stały zbyt naszych produktów zagranicą. 
Eksport bowiem, który w .t>statnich czasach 
znacznie się wzmógł, jest podstawą dobroby- I 
Łu sfer gospodarczych oraz głównem źródłem I 
dopływu walut do Banku Polskiego. Poza- I 
tem przyzwyczaili się kupcy i przemysłowcy 

tys1ęcy złotych. ,,, ~ instytucyj i wzyma gotówkę w bankach za-
• • • · I" . . . . granicznych. · 

Jeden z punktów eX:pose 1p. ministra Klar- ,I . Przyciągnięcie kapitałów krajowych jest 
nera, mianowicie _ o obniżeniu naj'WyŻS'zej kwestją czasu. Znajduje się dość jeszcze go­
przew1dzianej ustawą stopy procentowej z 24 tówki wśród polskich obywateli w ki;aju i za­
na 20 procelllt w stosunku rocznym z.ostał już J granicą, a poikaiże się ona, skoro obywatele 
przez sejm i senat uchwaloo.y i odnośna usta-1 nabiorą zaufania do gospodarki państwowej 
wa ukaże się w najbliiższych dnia,ch. Banki i wy.robią sobie przekonanie, że nie będą na­
będą miały prawo pobierać tylko 18 proc. rw· rażeni w przyszłości na różne niespodzianki 
stosunku rocznym. l i eksperymenty. . . . . . „ . 

W związku z tero zarzą:dzeniem obniża , , , : · Awil. 

„ 
nym, o i1Le M.Cl!g'Ll!Slbrait izaichowia 'iteia11r Bog'llJ&ł,aiw 
skiego )alko ip r y w at n e p.r.~d!sięh:iiarntwo · 
s<Uib1SyidiJ'O'.ll!01W1Mle. U Slt:a:łOIIliO, iże .. przedisiięlhitorca 
:prywatny oibr<zyma z bllldltetu miejskiego 
Wyd.ziilału Ku:1'tury whsyd~um w wy.sokcici 
360,000 izł. ll'IOC7m1ie, be:z 2:.adin;}"Ch d.odiatt'foo­
wych ś.,wiiadc:zeń (:kiootiumy ii. diek1ooacje). Nad­
to teirWe W)'\d!Zliaił tk:u1łbuiry wyipłla!C!i łeartr·orn 
m~e1$im 100,000 izł. fybwłiem cz;ytnsiziu dizier­
iŻalW1Il.~ im gmach teaitru Bo.gusłia.wiskiego. 
W ten ISi_PIOISÓlb diefrilcy:t tflego 1bera1bm me ob.air­
CZ•aaby buidlżetu teatirów miiefsilcfoh, 1kit&e, 
prócz te~o, byłyihy wolinie ·od wiszelkiiich do· 
daJtkl()rwyoh ŚIWttiaidbzieti, . 

Właśniie siprawa be1~eigo 111Żywama 
lllli·ej1sik1Jch d~oracyj :ii 1.k,ostjumów staj:e się w 
teij ohrw:i'lii pr.ze<llrniiiołtem sporu. [)ziiisiejsi kie­
r.OIWlil'iicy teait:ru B ogruisłiaiwslcieg.o o:śwtlia.diczyH, 
iż samo siwb1sydjium cie wyistairc::qr Win.. nie ipo­
sdaidiają ihowńem kapiil:ia.łlu ~łiadowe•g•o nia 
lrupnio kosbjUJill.ów, żądia1ą swbsy<liUllll 40 ty­
sięcy ziliotyiah mi:esdięozttL'ie oraz praiwa uży.: 
walnio;śd ilrolsttiju:mów ii. die1koraicyj ttn!i1efsikich. 
Jeidlnioorene iZJłiożył ofe.ritę \Ilia pr1awaidlzenii.e 
teatbru Bo1g111sł1a'WISlkde1~0 m iany airfy.stla. pian 
Adlwootowicz, W oist!ailniej oh;wiili ll1ZtEOOIOlo 
proJieilcl, aiby w ~ma·chu te;atr1u BogUJS-ławsllcie­
go młbżyć „Dom looorwy" dilJa dlcxr:ain.yoh w•i­
diowti:sk, 101diczyrtów, rziabaw ii rrelbrań- Nruraz.ie 
cała ~wa sl:ioti na marlwytm. ip'llallkci-e, M.a,gi­
Slbralt bowiem.1

1 :nliepewtny 'Wła.sniej ip!rlZi)'ISził<>śici 
{woibec pr~·ek:bu roziw1ąlz.al1llla Raid'y miejlSfkieij<} 
rui1e lkiwaipi się ·z 01Startleictmą diecyzijlą. 

Zwłlolka ta jeislt biatt'ldizo n1iekioc~ina dlLa 
aritys'bów, ikibóm;y cie 'Wfiiedz:ą, oo piOOZąć ~ 
sobą w.dbec ,zibllirżan:i,a sWę końca sie•iionu ~ kio­
n.ifecz.ttlJO'śc!i. airugaiżioWla!Ma się na pr.z;yszłiość. 

)Wiogóle ukbad IIl:aijbllilżiszycli stCl'SlUllllkóiw 
. teatra1n)"Ch w iPo!lisce jelSll: llllietalSilY1 wobec 
1:1aitargu, jalkii pawistał p{)ill)jj_ę<llzy Zw.i·ął7lkiem 
.Airtysit&w scen polskich a Zwiiązlkń.iem Dyre­
ktorów. Chiodlri aafystom o to, aiby w k'Olll­
tr.aJktach micla za'S:tr.iielŻ-Onle iolbrz:ymywainiie dlo­
dla.iików diroiżyMldiam.ych w mirairę WJZrosilu ko­
srlów uitr-zyrn'aniila. T eaibry miejls1kre, stosow­
nie do uohw~ Miaig:iisltratu, ~ły ~e 
Zwńą.zlkiem Airtystów konrweatcję 1 kitwa ipaizy­
rizeka alkitorom talk.ie same diodaitild dlrrorżyźma­
ne, raJk!ie o1m;ymywiać będą umędinrky miej­
scy • .Związek Dy:reartiorów, rw lkltĆJ!riego zje-ź­
dJZ.:i;e brailli. takiże udzlilad: iprae.dstawkńele mia6i 
p.t'QW.iintjon:alnyoh, me ZI~ się \Ila !prze­
wiidywanie w kor~triakoi.e 1aikii'ClhrkoLwtiek do­
dwtlkó:w. Zruproiponowooo ~ediynie, aiżeby w 
raaie1 gdy W'.Łrost Jkios]jiiÓfW ~a doj­
dZliie do 20•ipirooent, ~ konwadcly: pod.1.. 
da!Ilie bytły :reiwiizJj11. z wią:mk Adyll!bów !Pf'O!PO­
zy1Ctj5J itej cie jpO."z;yjął i r101ww;amiiia zel'IW1ał. Je­
dnioore•śiniie Zwią.zeik rozie.sd:ał do wsirystkdich 
swych czkmików komuLlllitkaJt, w kłtórym ~hra 
nia im &ng·aiOOwania $tlę, diQ\pólki tSp.l"aJWa do­
datł!ków dlrożiyźniiiaxnych nie będzie iroz:sbrzy. 

Pi"zyezynek 
do ·psyehologj,i mistyków 

szę IlJP· mądre rozprawy o zmierzchu religji, lazne sylogizmy Wrońskiego? - Ileż to już 
przezwyciężeniu na.dwnych wierzeń w czynni- było tych „zmierzchów !l"eligji", która mimolo 
ki nadprzyrodzone etc. „Czł01Wiek współcze- żyje i zawsze żyć będzie, stanO!Wiąc obok 
sny wyrósł z tego". - Zdumiewa mnie za- wiedzy, niezniszczalny składnik istoty ducho­
wsze dziecirona swada takich orzeczeń. Ale wej człowieka. Ileż to razy z!1póWla.dano cy­
proszę mnie źle nię ~rozumieć: · za śmieszne chłą śmierć mistycyzmu, który „nie ostoi się 
zuchwalstwo poczytywałbym sobie uznać za wobe<:: postępów nauki dzisiejszej"! a misty-

1 głupca każdego, kto odrzuca religijny na świat cyzm ·kwa sobie w w~ XX równie dobrze jak 
Pazn·okciem małego palca można iasłonić f W życiu powszedniem chwila bieżąca pogląd. Wierzę, iż najwSjpanialszym . przywi- w wieku XV. 

wielką górę - byle była dość daleko; o tem mus i być najważniejszą, bez tego żadna i lejem, jaki Bóg nadał czfowiekowi, jest cał- , Mistycyzm - ito sprawa nad wyraz zło­
wie nawet dziecko. Natomiast bardzo niedo- skuteczna działalność nie byłaby możliwa. i kowita iw o 1 .n ość wewnętrzna, na mocy któ- żona i niestety bardzo jeszcze mało zbadana. 
kładnie zdajemy sobie sprawę z doniosłości Ale poza żydem powszedniem i jednostko- I rej może on. odrrocić - nawet samo istnie- Sama naiwet na~ nie posiada ustalonej de­
pe~ektyiwy - tw czasie. Chwila obecna naj- wem istnieje również życie wieczyste i po- ! nie Boga. Jak mówi głębokie przysł-O'Wie u- finicji i nieraz bywa stosowana w biegunowo 
zupełniej przesłania nam widnokrąg, przy- wszechne; a w niem oboiwiązuje krytycyzm 1 krnińskie: ,,wolnomu - wola, spasennomu- 1"'óżnych znaczen.iach. Oto lllP· filozof rosyjski 
czem nie pamiętamy zgoła, że dzieje się tak i perspekty~a. Człowiek :nie jest istotą w pel- raj"j t. zn.: dano ci możnc;>ść dowolnego po- Wł. Sołowjow, stale nazywa siebie misty­
H tylko wskutek bliskoś·ci tej chwili, nie zaś ni autonori:i:iczną; okoliczności zewnętrzne stępowania, lecz, natu!l"alnie, dobre wyniki da kiem; tymczasem - jeżeli mistyicyzmem jest 
:wskutek · jakiegoś wyjątkowego jej ogroinu. wpływają nań w ogromnej mierze, modyfiku- tylko należyte możności tej wyzyskanie. zrzeczenie się czynnego rozumu na rzecz bier­
Rzeczowo i spokojnie rozważamy pobudki, ją i wypaczają jego zamierzenia. Lecz nie lfo też nie o to mi idzie, jeno o zarorumia- nej wiary - trudno go się dopatrzeć w pi-s­
metody, ujemne i d<>datnie następstwa jakiejś jest również .tworem czysto heteronomicznym, łą ślepotę owego „współczesnego człowieka", m:ich tego myśliciela. Oto niektórzy doszu­
wojny z przed stu lat, aJe niebywałą katastro- któremu pozostaje jeno płynąć z falą i„. nie co !Przypisuje sobie niezmierną iwyższość nad kują się (najniesłuszniej, jak sądzę) misty­
fą, istnym końcem świata, rwyda nam się wal- przeciwić się złemu. ~szem, przeznacze- najwznioślejszemi duchami przeszfości, legł- cyzmu u Wrońskiego; który całe tycie ostro 
ka zbrojna kraju, .gdzie żyjemy. Lub inna niem jego - coraz bujniejszy rozkwit aiuto- tyttnująic się jedynie tem1 że żyje w XX iprzeclw niemu występował. I ~ak dalej. 
ilu.~tracja: wciąż słyszymy o „nowych prą- nomji kosztem heteronomji, a1L do zupełnego iwieku. Mój Boże! czyż :naprawdę ten sła- To też .z radością iwitamy kaZde dzieło, 
dach w literaturze", „nowych metodach walk zwycięstwa pierws·zej nad drug<\ w mnych i wetny ~wiek (nie mogący jeszcze głosować które stara się przyczynić do iwy&wietlenia tej 
pa,rlyj,nych", „całkowitym przewrocie rw dzie- już n.ie tutejszych warunkach. do senatu, gd")llŻ ukończył ·zaledwie lat 251) 1 f wieke doniosłej dziedziny :psychiki ludzkiej. 
<lzime pojęć religijnych". „osfatecz11em i sta- . By zaś osiągnąć ·ten (czy każdy inny) czyż naprawdę uczynił on nas tak mądrymi, Taka jest między innemi książka de Mont­
!IlO'l!.~czem zwycięstwie współczesnej nauki". cel, należy nadać sobie kierunek ku niemu, że jeno uśmiech pogardy możemy mięć dla j tnoranda1 której pobieżne streszczenie wnet 
,.,be7JJ?OM'totnej zagładzie takiego a takiego należy w. każdej chwili dziejowej ootaiwiać zacofańców w rodzaju Mickiewiczów. Ciesz- podam*)_. Uprzednio jednak chciałbym w 
zabobonu" itd. itd. drogowskazy i semafory. Wówczas zl!JŚ nie- kmvskich, SłowaC:kich, Wrońskich, Trentow- dwu słowach zam.aczyć własne stanowisko •. 

A potem z pewnem zakłopotaniem do- I rwoloo już na serjo myśleć, że mały palec jest skich, Krasińskich (dawniejszych nawet Owóż jeśli ograniczymy pojęcie mistycyzmu 
wiadujemy się o plakatach wyborczych w.„ 1 większy od góry, ponieważ ją przesłonił! wspomnieć nie warto), którzy pono .trzymali do abdykacji samorzutności rozumu na rzecz 
Pompei, o druku chińskim tysiąc lat przed I Nie bądźmy megalomanami współczesno- się naiwnej wiary w istnienie innych bory- wyłącznej wiary w autorytet b4dź zewnętrz­
Guttenbergiem, o materjalistycznym syste- 1 ści. p,racujmy tak, jakb.y chwila obecna była zontów niż ziems-kie i innych sipraw niż finan- ny (objawienie), bądź iwewnętrzny („przeży. 
m.ię fi:lozofji w lndjach za czasów Chrystusa, I jedyna, najważniejsza i wyroczna: jest ona sowo-ekonomiczne. cia mistyczne", „głosy", „widzenia"), to wi­
o sporze literackim „modernistów" z „klasy- bowiem udzieloną nam pożyczką, z której I nie jest to z mej strony wojowanie ja- dzę w nim nietylko wielką groź.hę (zaprzepa­
kami" w Rzymie cezarów. przyjdzie zdać dolkładny rachunek. Nie mnie- kiemciś „magister dixit''. Wcale nie twierdzę, I szczenie rozumu, będącego naszą jedyl.lą 

Daleki jestem od hołdowania zasadzie: I majmy jednak pysznie, że wszystkie nasze te coś jest praiwdziwe1 bo tak uczyli Krasiń- 1

1 

rdzenną własnością). lecz i błędno koło, gdyż 
nic nowego pod słońcem. Wierzę w postęp nowinki są naprawdę tak beziwzględnie nowe ski i Cieszkowski. Lecz wzbraniam się przy- nato, by uznać prawdziwość dan~go objawie­
ludzkości, acz U1Patruję go niekoniecznie w i niebywałe, nie pogardzajmy dniem rwczoraj-1 .znać byle matw-zyśde prawa potępiania bez 

1 

nia czy „głosu", muszę się posługiwać tymże 
rovwoju lotnictwa i radjotechniki. Jeśli cho- szym i onegdajszym dlatego tylko, że sami dyskusji awo.."ll najpoważniej ·szych ich roz- odtrąconym rzekomo roz.umem. - Je-śli na.­
cizi •nie o praktyczne korzyści1 lecz o istotny żyjemy dzisiaj. Pamiętajmy, że posuwanie I myśl.·ań na mocy ryczałtowej zasady, że ,,re-

1 

tomiast mistycyzmem jest p~rostu pojem. 
(w mojem r·o.ru.mieniu) postęp, to - przy ca- się w czasie, jako nie od nas zależne, nie jest ligja się iprzeżyła". ność na p!I'awdy !Pr ze cz u w a n e, ale j e-
łym a bardzo szczerym podziwie dla radja i jeszcze. zasługą; jest nią dopiero posuwanie Skądże to wiadomo tak napewno? któż i l 
aeroplanu - uznam je raczej za dowody lub się wzwyż o własnych siła<:h. · gdzie dowiódł tego? .kto wykazał czarno na *) Maxime de Mol}tmora.nd Psyohcdogie des mJ-
symbole, niż za osiągnięte cele tego postępu. Takie nasuwaią mi się refleksie, gdy sły- białem nicości nauk Chrystusa? kto zbił że- shiques catholiques orthodoxes. PM'ls 1-920. F. Alea.a.' 
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gniięt:a na 1łrorzyś·ć Związku. Je·dnocześnle 
:za.riz.ąd Związiku wzywa kol·egów, · aby „już 
.di~ nie usrtawaI~ w pracy, zdążającei dlO 
:ewenitua·linego samoi:s1tnego pit'01Waćł!zenia od 
sez1oou pl1acówek teatiral111ych, oo w wypadku 
iiI:wtalDlilaJ w :nllierwytłtUJIDaOZl()ln-ytm upoll"lz.e d'yrek­
cyij ibyć mo®e k·ooi•ecZ111ością''. 

Oczyw.iiśde „u!p'órr" dyrekcyj nie je,st „nfe~ 
wytłium•8JC1Z100.y". .T eaitry prawa.d:z;one przez 
gmfiliiy . nrie mogą wipii:sywać do fo011Jt:ralkbów 
żadnej Maurulti, kttórej wykonoode powię-
1~ bru·diżcl. StałlO s:ię talk, między rurunemi, 
z ·Operą wairsmwsiką. Pomiimo koin.wenoj:i, 
p:ooip~sianei p'l"zez Dyrekci ę ze Z:Wiią;zikfom 
Artys1tów:, ez:FOU11kawie ockiestry zaitąid!a.Jii m­
pewmfonia tak~1oh s1aimych dioida'tlków d!rio.żyi­
n:ilai!lyoh, f81l<l.e 01trrzynmją roibiO'tl!lliicy. Zawg 
przypil:'ał ohairalde!l' 01stry; wobec niileUS!ł:ęplri­
wo&ci orkiJe.stry, m0tżlriwe jeS1t zamlkni~e 
Ope.ry na przyszły seZJottl. 

Gmil!ly mogą te·s1zccte załatwiać sprawę 
dodatków dioraźinii.ie, chiociwż trzymać siłę mu­
szą pod tyim wziględem r-01zkruzów nządowyoh. 
Naromiaist dlla tea!hrów prywatnych sipiraiwa 
doidiait:ków dlroiżymlianych jest nie·zwytkle 
groźna. Mogą być nairąrż.CJ111e na niewyipł.acal­
lllOŚć w ciągu roiku. Obawia się tego zwł1asiz­
cza dY,rekitor Szyffmain., który ip!l"OIWaidizi diwa 
teaiflry w Wairs:zawi1e i ?ed!e:n w Ląidizi. To też 
aik1cja Zwiiąziku Arityisitiórw, dJą,fa2ca do tJd!O'by­
ci:a ipr.zywHe?iów, j1alich ndie posiadają w te·j 
chwili ża<dlni p!I'lac~niicy umysłiowi, anii u­
rzędlniicy w państwie, ma niewiele s:zans po­
wodzenia, z:włia;szaza · wobec wyookkh upo­
s.a:zen akto'!"'Skfch. Tymczasem zafoirg trwa i 
żaJ&na zie srbron UJStąpić nie chce. 

Dy!l'ekbor Szyffman, jako pr.zed1sięhlorca 
prywamy dość zwycię<s~o pokonał trud:nośd 
~i:nam:siaw·e seoonu, piom~mo ciężkich ctJasów 
i 1lIDl!l~eiiSZiOttle:j we WS'zystkiich te.a.itrach keik-

1, St i • J.. ..], • L! • • lL.l • 
WetillCJl. · al>O ·s1ę ~o U1Zllę•11Jl ]'e,go wie 1Mej e-
nerg,ji i poonysłioiwości. Mu1sfał bard!w ostroo­
niie sfosiOJWać w tea1irze Polslcim „ wielki re­
pert•ua'l"", który diaJWJndej był podstawą i chlu­
bą tego foairu. W ciągu se~onu jecln.ruk wy­
ma:Wtił Henryka IV, w którym zabłysnął me­
pospoHty tale:tJJt Junoszy Stępows:kf.ego i 
Otelilia, w którym tenże artys•l:ia pokazał moż­
liwości i granice swego talooitu dramatycz­
nego. Kasę ratował p. Szyifman ba.rdro siwzę­
ślli.wemi w.mowiien:iiami (Dama Kamelijowa, 
Ma.tllrume San1s-Gene i KTól). Nadto gTanio w 
terut.rl.ie Pio~Sik:im: Lojalność, Calwworthy'ego; 
K<tó1a Dag01ber;ta; dosikonałą krotochwiilę 
Morutgome.ry'ego, Dxień bez kłamstwa i jed­
ną komed!rę o:rygiiinalną, a ~owicie Wi­
no, kobieta i dancing, S. Kiedrz.yńsikiego. 

Teatr Mały, wailóOZąc z trudinościairni, nie 
był jurż w siez.o.nie uMegłym tea.trem wyłącz­
nie p·oświęconym SZJtiukom avant-gard e'y 
ettll'lopejiskń:ej. Wyis:tawiooo wprawidl.zie Ta~ 
je·st, ja:k wam się zda.je, Piroodella ooaz wy­
blitt.niie itttteiresuj~e szbullci Wi.tkiewiiicim W-& 4 

jait i zakio.ru::ciica or·az N&We wyziw-01len:ie; +nu­
siatt110 jedinruk ra:t01Waó się róiwniie~ w~nowie­
niiami i lekk~emi lromed!j1ami (świe~szcz. za 
k1ominem, Osiołkowi w żłioby dano, Ladina 

s z c z e nie dowiedzione rozumowo, to tąka 
pojemność jest niezmiernie cennym czynni· j 
kiem, bez którego żadna wogóle twórczość u-

1

· 

mysłowa nie byłaby mo1żliwa. Grubym błę­
dem jest mniemanie, że mogą istnieć . pozy­
ty;wne, ściśle racjonalne metody pracy twór„ 
c~e.~, bezwzględnie wykhiczające „natchnie­
nie ... Wszak nawet przy rozwiązyiwaniu za­
d~ń .~~tematycznych zachodzą nagłe „obja-

1 

w1ema . · 
Oto :DWięzłe streszczenie wspQmnianej 

książki: i 
Rozdz. 1. Autor daje przegląd różnora­

kich określeń mistycyzmu; rozróżnia misty- 1 

cyzm filozoficzny od religijnego, zwąc pierw­
szy teorją, drugi przeżyciem; przytacza pię­
kną definicję Gersona; ,,experimentalis co-. 
gnitio habita de Deo per amoris unitivi com„ 
plexttm"; oświa.dcza, ie w swej pracy zajmie 
się tylko mistykami religijnymi, jeszcze ści- : 
ślej: ty.lko katolickimi, jeszcze ściślej: tylko 
prawowiernie - katolickimi. I 

(By uniknąć nieporozumień za:znaozam, 
że autor nie kieruje się jakąś stronniczością, 
gdyż woigóle traktuje swą rzecz nie religjo- · 
znawczo, lecz naukowo - psychologi~znie; ża- I 
dnych poglądów religijnyich nie wygłasza; mi- , 
stykę praiwornie katolicką obrał jako najwy- ' 
stykę praiwowiernie katolicką obrał jako naj­
wyrazistszy typ mistycyzmu religijnego). 

Rozdz. IL Większość mistyków rekrutu­
je się z pomiędzy kobiet; są to najczęściej o­
soby nerwowe. Mylne jest mnie'llanie o ab­
solutnym u nich braku krytycyzmu, o zupeł­
nej ślepocie ich wiary; owszem, przystępy 
zw4tpienia - zwłaszcza przed definitywnem . 
nawróceniem - są u nich nierzadkie i bywa- 1 

ją bardzo gwałtowne. Wbrew utartemu zda- j 
niu, są to istoty nieprzeciętnie czynne, energi­
czne, w wysokim stopniu obdarzone tern, co 
się zwie „charakterem". Więc stan mistycz­
ny nie pociąga utraty woli 1 Byinajmniej 1 
słynne posłuszeństwo mistyków katolickich 
wobec spowiednika czy przełożonego jest ak­
łem zupełnie świadome!;!:o wyboru; zresztą sa- I 

' 
.P R f\ W D f\" z doia 4 lipca 1926 r. Str. 7 

Ewolucja miss Pankhurst !ety się zwrócić do Biblji, ĄJe nie wolno jej 
czytać, jako księgi symbolicznej, pełnej alle­
gorji, któreby trzeba d-0piero mozolnie roz-

Można .powie4iieć1 ie wielkie przeWl·oty 
dziejowe sp1r.zyjają w sl!Czególnym stopniu 
przewrotom w duszach ludzkich. Jest bo na­
turalna reąkcja psychologic·zna, której rodzaj 
i kierunek zależą -od charakteru, danej jed­
nostki. Pod wpływem doznanego 'W$~rząsu 
natury silne i krzepkie porzucają ideologje 
ode«"wane od życia, klóre nie wytrzymały 
próby nieubłaganej rzeczywistości, i starają 
się opanować tę rzeczywistość choćby droga­
mi :Lgoła od:tlłiennemi od dotycbczas·owych. 
Mussolini, którego wojna i gmiba bolszewiz­
mu, przeobraziły z socjalisty w faszystę, jest 
tu najwymowniejszym prHkłądem. Nato­
miast u natur słabszych i .wrażliwszych te sa­
me iprzyczyny wywołuj11 inne skutki. Ną.pa­
·ilrzywszy się na okropnośd, towarzyszące 
ka'4ikliz.mowd1 ludzie tacy odwracafą wzrok 
od straszliwej qoczesnośd i skier·owują go 
w regiony na·dzmysłowe; szukajf!:c ukojenia 
w ·wstycyźmie. T aiką ewolu.oję pirzebyła pod 
w1pływem wojny rp.iss Christabel Pankhurst. 

Któż nie słyszał przed rokiem l914 o słyn 
nej pr.zy;vódczyni sufrażystek angielsl®h? . 
Który konserwatywny p!'lityk brytyjski nie 
drżał przed tą, kitóra walczyła o prąwa wy­
borcze dla kobiet, nie cofająi:: się 1pmd siłą 
i giwałtem? Miss Pankhurst stała się w krót­
kim czasie najżywszem uosobienien1 wojują­
cej emancypacji, bc1żysz.czem foministek i cęn„ I 
ną aliantką rady~ałów, którzy zrównanie ko­
biet z . mężczyznami w życiu .piolitycznp-społe-1 
cznym uznah za ważny punkt swego progJ."a­
mu i za nieodzowny wair:u.nek postępµ. 

hilslrotj.a1 Mój o}o~e1c ~Wa.ł ·słiu:s-.ziność, Orvd 
czy reszika? Łatwiej ·przej1ść w1dbłqdowL 
Z u.twlQlrów oirygiaiia'lnyich iieif;Ltr M~y polka.zał 
obok Witkie1w.iiaza Bajikę rui:ez.nanego autora 
A, Czrupl.iokiiego. 

Naogó'1 wbiegły se·zOlll teairolny w War­
szawie nie należ.al do najŚ'wi'31bndej:a.zych. 
Obca twórcz.ość zasf.tał:a foa1b·y niez.byt po­
kaźiniie, f!wóircz1ość 1polisika zaś b'Uldziłł1a dość 
ml!erne zain:tere1S01Wa.ni:e. I 

AU-.. 

At przyszła wojna. P. Pankhur$t od,dała wiązywać. Nie, wbrew raicjonalistycznym 
się całkiowicie na usłtu~i swej ojs;:zyząy, za- goglądom wJelu ,µczionych, Bihlją j~st Qbja-

łn • • d · ł l · f · ci wieniąm, jest 11pismem $!-więtem.'' w całew te-
tpr~sw.1 ąc sweJ z1ą a ności e;:pinistypinej. ł . 
Czy wojoo ikaizałia jej zaipioimnłep o k1we·st1i go s . owa znaczenm, a przeto musi się ją blrać 
kobiecej? Czy mote zm.foniła jej poglądy w ~-osł·o~ie. · Wt*:'1y dopiero zrozi.ullięmy, jak 
tęj dziedzinie? Zagadkę tę wyjaśnia dopiero Jasno 1 wYrnźnte odsłania ona przyszłoąć i 
świeża książka ex-sufrażystki p. t. „Pressing rozwiązuje traipiące nas zagadnienia. Prorok 
problems ol the closing age". I Da.ni~! - dcwodzi a11torka - daje nam khJ:cz 

od labiryntu d.iisiejszej ;polityki ntlędeyl)aro-
Z kart jej wyziera całe w&trząsają<Ce w:ra- cłowej„, 

żenie, ia!Pe µczyniła wojna na tej µczu<:io-
wej - pomimo dotychczasowych pozorów Cóż tę.dy m<$wi •o losach świata Biblja, do 
pozytywizmu - kobiecie, Sposób, w jąki uj- której miss PankhU1r·st zwraca się z właściwą 
muje istotę ostatniego ~ata}jlizmu qjliejowe- ArigJp-Saks/Qlnom gorliwośicią i IW'i!;\rą? - Nie­
go, przypomina żywo ponwre refleksje Gu- ~tety, czę:kaią nas dalsze 'wojny; rew.ofocje i 
stawa Le Bon, rozwinięte w jego pGwojennej inne formy p~zele~u krw~, !P-Oprzedzą.j~e erę 
książce p. t. „ Le desequilibre du monde"· 1 Antychryst~ 1 , k~mec świata. Albowiem w 

, Według wielkiego psychologa wojna wykaza- rychły k~mec sw.1~ta. wier. zy aut<;>rka niewzJru-
ła z n:iez.bitą wyraziiisfo1śaią, że naioz:ehi.emi po- s~enl.e a k~o :z;bhi~eme. się ~o~aJe P9 szeregu 
b~.dka~i. dział?-ni.a .1~4z.kiego są ocl~i~czne na- I ZJ<;Wisk, tórych ie~tesmy s'W!adkami. ,Wska­
truętn:o·scJ, naiczęscieJ złe, nll.dzleJ dobre, ZUJe, przędeiwszystk1ein na ~ząte~ 1powrotu 
Miłość, nienawiść, zazdrość. czy . ąml:>icja, 00_ 1 Żyd~w d:° Palestyny, następ~te zas rta odro­
grywaj ą dzi& tę samą rolę, co w kolebce di.ie„ . d~ente Sitę. c.esarstwa rzymskiego pod rząda­
jów człQWieka: nie różnimy się qd cliłowieka. m~. ~uss;>l~meg9„. D1acz~go fakty te - po­
ja(lkiniąweg·o. Ponieważ iaś energiczna ewio- m11a1ą:~ JUZ~ C'LY s~ one. 1stotne, GZ~ P?ziorne 
1ucja intelektualna człowiełt:a dopfowadziła -:- ma1ą zw1ast?w~c kon1ec ludz;kośilt, nie jest 
do tak nięsły,chanego rozwoju techniki, jaki dla nas zt1.ipełn1~ J~sne. Ale miss Pankh';lT<St, 
przejawił się w ostat11il'lj woiriie; stanowimy · zapatlrwn~ w . Btbl7ę, _wierzy w sw~ teor}e. z 
ty.po wy przykład szaleń<Ca z mieczem w ręku. tą sa?1'1: s1hv oo an,gis . w ip!lzyszł.ośc femimz„ 
Albowiem nasze wszechwładne namiętnoś~i, IDUi ~ nawet w dz~sie)szych prądach dykta­
posł>ugując się straszliwą broni'} rozµmu, mo- torskicll, wypływ~iąc;yc~ z kryzy.su ,Par!a-
gą zabić naszą cyiwiHzację. Będzie to - l<Jon- mentaryzmu! rwi~1 ZJaWisko, prze:~oW1t~dz1a­
ldu<luje Le Bon - samobójstwo ludzkości. I ne p;zez Pis~o. ~w. Z tych ,prądow c'ykta- • 

1· . . ·. torskich w dz1s1e1szem społeczeństwie 1 skQ.'-
Z ipoddhnyph przesł.aine·~ wych~ 1 ~mss rzysta przedewszystkiem Antychryst, przy­

Pan,~hursł. Patrzy na zwierzę ludzk~e 1 na ' szły władJ:a śWiata 
nieuhłagane ,1J>ellum omnium contra omnes" j · 
ze slcrilinym pesyn1izwem. I sz~ając dlil A więc Antychryst jest tem Ó$tateaznem 
ludzkowi śrntUia na jej straszną, cho1rQlpę, i przeznaczenieµi, które na$ czeka? Nie- ......, ... '· 
iprzyznaje się do zupełnego bankructwa swych j ocipowiaida autorka, - gdyż ~ krótkim jego 
dawhych .przekonań. Wierzyła silnie, że rów- ' panowaniu powróci Mesjasz, którego triumł 
nouprawnienie kobiet sprowadzi erę brater~ przebłyska już po.przez m!r"oki parz i kata­
stwa :powszechnego: dzisiaj widz:i,_że były to klizmów. A czekającą. nań ludzkość powinna 
iluzje. Prądy pacyfistyczne? Liga Nairodów'l już teraz ~r1zygotQWywać owo walne zwydę­
Wszystka to są usiławania je-dnostek niewąt- · stwo Chrystusa na ziemi, oznaczające en; 
pliwie szlachetnych, ale czeka je zupełne ' „jednej ·O'W!Czarni i jednego pasterza". Drogą 
nieipiowixlzenie, A więc? i do tego nie jest w żadnym razie demokracja, 

Ażeby sobie z.dać sprawę ·z przyszłych lo- ; która jest bezsilna wobec złości ludzkiej i ro2 
sów ludzlf;ości - głosi miss Ptinkhurst, - na- ' lewu kirrwi: dzieje współczesne dostarczają 

ObEJH wrzectonow1, łożyskowe i cylindrowe 
I 

~'tJ chyba do1sy-ć QJO'WlO~~w. J~id'}11llyun u:stTo•jem 
1deafoym - ~ort:kludu1e Il11ss Pankhur.st -
jest teok!fa'Clj1a, gdyJt oma.czą, on.a. Króle­
stwo Boże na ziemi. 

Taką ewolucję przebyła dawna sufrażyst· 
ka1 bojowniczka 1postęptt i r~ykalnej demo­
kracji, pozytyiwistka - a dzisiaj religijna 
mistyczka, wierząca z purytańską żarHwo­
ścią. Jedno w niej tylko rostało niezmienio­
nei niea>ohamowan;:i skfonność do apostolstwa 
społecznego, przybierą.jącego może czasem 
znamiona dziwaczne, a.Je nacechowanego za­
wsze szczerem umil-owaniem ludzikośd. 

I· polecamy z nąszego składu w Łodzi 

,,KARPATY'' Sprzedaż produktów naftowych 
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ODDZIAŁ w t.ODZI~ ul. Wólczańska 17, tel. 1'1·70 i 48-74. 
Dr. Ignacy Wieniewski. 

ma konsekwencja w posłuszeństwie wymaga dzieć, czy samo oddawanie się ascezie jest 
1 

dnic:h, Jak dziwacznemi wydają się czasem 
jak najczynniejszego napięcia -woli. f-'W. Te- objawem · patologicznym? Otóż trudno na-

1 
bardziej poufne wiersze lub bardziej skom­

resa nip. jest na.der wymagająca w doborze zwać zboczeniem stosowanie meflod, które plikowane wywody filozoficzne! A wszak mi. 
kierowników duchowych i dopiero po wypró- najkrótszą i najskuteczniejszą drogą prowa- stycy nie są przeważ.nie ani poetami ani my­
bowaniu ich ulega ich irskazówkom. Nato„ dzą do zamierzonego celu.. (fona rzecz, że ; ślicielami. Dodajmy nadto, i~ mowa lt\dzka 
miast umysłowość mistyków :rzadko przekra- np. ateuszowi same te cele mogą ~ię wydać . tworzyła się dla potrzeb praktycznych, nie 
cza przeciętność. Znowuż iwbrew zwykłej o~ śmieszne lub chimeryczne; lecz by o tem raz- ' zaś dla wyrażania pojęć oderwanych. 
pinji, są to nietylko ludzie rozmyślflń, co czy- strzygać, należałoby być wszechwieidnym) · 1 Rozd VIII I t t · h l rl' 

nów i praktyki. - Zastanawiająca jest bez~ Żywoty mistyków dowodzą, że metoda asce- n k t z, Tu' n ~drp~e ac1a p~yc ~ 0k5icz~ 
względność, z jaką zrywają najczulsze więzy .· tyczna istotnie nomaga osiągnąć nadludzką . roaz·bei·. s _a(~Y· aprzecznai. u) Jemt Y ~· m.dcie awyh 

· · b · ·, · oł · · · l 'ł l' t ł . , d 1 . , d or t z zeme eory1 me ycznyc 
pDrzl~ąztama, Yl. is~ z-ó swetm pow akqtle~,-:: l me,m~ si. ę twoi 1,dwy rzym~ osdc'·-~-·o ~o~cł to r:;o do związku ekstazy z: a) somnambuliz-

a ei au or ana 1zu1e w rym, ową e1nosc ' posw1ęcen; w er zą om, ze z1'2-"-1 me1 a - mem b) cha t j · 
głębokiej radości i niemniej głębokiej rozter- wiej dostępl.\ją „połączenia z Bóstwem". Po- · ' psy s en ą. 
ki która jest dla mistyków tak charakterysty- niewąż ,o to im właśnie chodziło, i iponieważ Rozdz. IX i ostatni podaje ogólne wnioski. 
cz~a. asceza pomogła im do tego, więc gdzież tu .pa- · Autor kolejno . odpiera wszystkie zarzuty, ja-

Rozdz. III. Rozbiór teqryj Krafft-Ebin- tologja? I kie zazwyczaj stawiają mistykom psychiatrzy 
ga, Nordau i Leuby o nekomo ścisłym :?wiąz- Rozdz. V traktuje o iwidz~niach i głosach j i p~ych~anal.itycy. Byna)mµiej ~ie entuzjaz.., 
ku mistycyzmu z erotyzmem; nie negując po- nadprzyrpdzonych. Podkre~hwszy bardzo o- mUJąc się mistycyzmem 1ako takim, uzna1e z 
dobieńst>wa, jakie niekiedy zachodzi pomię- ględne i krytyczne stanowisko Kościoła wzglę j czysto przedmiotowego punktu widzenia, że 
dzy zewnętrznemi wyrazami tych dWtJ. „iz- ! dem tych zja'Wisk, autor dochodzi następnie, 1 większość, Z-!Iakomita większość mistyków ka­
mów", autor jednak punkt po punkcie wyka- I na podstawie licznych i różnorodnych źródeł, 1 toHcJrich, byli to ludzie nie - chorzy, nie -­
zuje niedorzeczność przypisywania mistykom l do niespodzianego wniosku, że i sami mistycy ' słabi, nie - bezczynni neurastenicy, lecz 
manii erotycznej. Zmysły nieraz ich trapią przypisują tym „nawiedzeniom" daleko mniej 

1 
owszem ludzie o wyjątkowej wytrzymałości 

i to nawet podczas uniesień mistycznych; ale szą ~agę, niż się fo zvvykle przypuszcza. l nerw~~ i m~zgu, ż:Iaznej woli, n~ezmoŻGne! 
ponieważ podniecenie sexualne łatwo sią ko- ~nam_ienne są ni;~ sł?wa św. Jan~ od. K;zyża, ) e~erg11, lu~zie, kt?rzy cz~st?kroc n~da:vaii 
jarzy z każdą emocją nerwową, więc zja- 1z ,me trzeba się mgdy lubowac am się po- piętno swej epoce 1 zostawiali po sobie slad 
wisko to jest najzupełniej normalne i nie da- wi~rzać wiadomościom i pojęciom, które I niezatarty w dziejach. 
je żadnej podstawy do orzekania o jakiejś umysł kształtuje· sobie nadprzyrodzenie za J Nawet z taik rpobieżnego stresz·czenia czy. 
specyficznej erotyczności mistyków. Może pośrednictwem zewnętrznych zmysłów cieles„ telnik widzi, jak ciekawa i godna przeniyśle­
zatem hołdują zboczeniu t. zw. miłości czy- nych". i nia jest ta książka. Na wiele stron intercsu­
stej, czyli krypto-erotyzmowi? Autor zbija to I W roz·dz. VI autor daje próbę interpreta- 1 jącego nas zagadnienia rzuca ona światło 0 _ 

przypuszczenie szeregiem trafnych i cieka- , cji psychologicznej iwyżej wymienionych zja- ryginalne i zastanawiające. Nie ze wszyst­
wych roztrząsań. - wisk. Krytykuje i zbija teorję, usiłującą tłu- kiem się ju.~d zgodzimy, ale ogromnie cieka-

Rozdz. IV. Można rozwazac przyrodę maczyć stany mistyczne zapomocą patologi- , wy jest sam fo.kt, że to przecie nie apologc­
ludzką dwojako: jako z gruntu dobrą (natu- cznej podświadomości. tyka, nie dzieło teologa; że do tak pochleb­
ralizm}, albo jako skażoną i wymagającą od- Rozdz. VII. Opis i rozbiór ekstazy. Zwy- ' nych dla mistyków wniosków dochodzi }lsy„ 
kuipienia (chrystjanizm). Z tego drugiego po- kle jesteśmy skłonni uznawać za chorobliwe ' cholog dzisiejszy (a więc „czfowiek współ­
glądu wypływa ascetyzm, który też uprawia- wszystko, co się nie da ująć w zrozumiałe dla ; czesny!"), który zbadał najpowaiżniejsze i naj 
ją wszyscy mistycy katoliccy. Asceza jest nas słO'Wa; dlatego też patologicznemi wyda-

1 przemyślniejsze teorje antireligijne, a zresz­
dla nkh .rodzajem terapeutyki duchowej, wio j'ą nam się przeżycia ekstatyków, opowieści tą i sam nie opowiada się ani razu za re:igją 
clącej do uzdrowienia i oczyszczenia chorej i ich bowiem są „nielogiczne", „nie trzymają · i traktuje swój temat je<łynie ze stanowiska 
zbrukanej duszy ludzkiej. Autor przyznaje I się kuipy". Ale zważmy, iż te przeżycia mo- nauki. 
odrazu, że ćwiczenia ascetY'czne często są w gą tak daleko odbiegać od z1wykłych doświad- 1 Czy to nie daje do myślenia? 
swych sz-czegółach wręcz obrzydliwe; ale nas czeń życiowych, że nawet genialnemu poecie I 
tu zajmuje tylko psychologja: pragniemy wie- ' czy filozofowi trudnoby dobral słów odpowie- Czesław Jastrzębiec-KozfowsĄi~ 
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<M:i. JCo6cioł6w naro~; 1Wsehód·dmę~,-słe~0 i.®:Y.;,_~a\Utzla. się ~a. umiejętno§ć ~em~t~cznego'. I za, a w~edy każ.dy m~si ~rzyć, ~ zawitata do nas 
Wędnej autokefał~ a. Zachód równiec.pay...:'1Jtąifu.ej\_cen- ·· 'i~anowego wyci)owanła · narodoml@O - if\łŻ się Jaskółki pełna wiosna moralne] tęzyzny„. 
łUalliacji * teryllujali.mllie.: Co innego -. jest :.sasa&.·~ a. :_ s:~e -~ ~ meebtte Się lich licz;ba potmla- . .. -~J ' ' lot. f:eg. 

~co innego wygoda - to chyba ~Y rozumie; -%a-sadtl-'- • 

lokoło DOUJBj CllłłiZBłłl · - ~ 11 a.postolów była. dzi~ica narodowa z 'Własnym · ięzv-
'~ł:iem, jMt je9l :we Lw<11rie u Polaików, Rusinów 4. .Or~ 
~atjan. alibo jak daleko -.ygod-niej jest w Goric}i. plZle 

(W odpowiedzi mHvtykuł-.Jnt.K..F. wfli:.22.Prawdy• ~iltiemcv, .wlosi i ~ ~ do Wt!PÓlnvch ·ko-
p. t. .z powodu artykliłu .nowa Cywłłłzacja•) ~ lłidów Pooiuc ren;~ za' ułieami. 

Ogłoszeriie. 

~się callrowiJc:ie m to..·rt.e~--o~ 
.wiłi za.qi., łlzebl. dla. Diej P>dwa!:in tmtkać _w oowei re­
l igji, -~ moma znaleźć ;w piEmach Szeze~ 
&O, ~ łl0W4 reii8ją musi być aak:ieś Clm:eścijal\st'Wo 

a jakiitbtoticy.zm nowy. M11Siml' być do ~ er.cze­
·rzy. Obecny ka:tolieJ2'ID ani Die pozna się na. Antr­
chryśc:ie, ani się tpTZeciw niemu me ll®roi. Jet.eli Pol­
ska ma -<Die 'llmać ~ .jnett ma zorganizować 
,przeci1111 -~ ~~ Mme a łatak-Olllb ma)\ objitć 

-prwd<Jlllllllctwo ~ li imzecgJJWiistnić Królestwo 
Boże, ło -~ mDSi iatwoayć nowy; katolicyzm. Za­
chodni ikslo~ Bpadnie li. z grobu się nie podniesie. 
Gdy sie sklepienie - -łw. !>iotra zapadnie, jut nikt nie 
iPOdejilllie si.ę jego odbudowy, bo tymczasem stanie Ko­
ciól św, 'lana. 

iWe:hadnillhł:br.ześeijańs~ w -czystej postaci mie­
liśmy •lW' „ , ~ li Metod-,m, Ich myśl dotąd nie 

urzec~, M2my, do lieh ~ podwó.jne 
:prawo histQlllCZDe, jll:lt ju-ż pisałem:: w Wielkopolsce 
;przez btjazd cbr.ześcija:ńl!Jóeh •Polan-Waregów :z Kijo­
wa ii iw, t}fatopolsee przez chrzest LWiślMl za Metodego. 
Zwolennicy ~a narodowego w a.postolslciej for­
mie tifkq na tej -drodze mogliby cel osiągnąć, gdyby, 
mają,c -!lir~ i sil@, przez "episkopat i :polski rz:id- 11 

Stoliqi -i~1>lsk!iej w-yjednali przywrócenie słowiań­
skich ~upów w Gnieźnie i Krakowie. Ale to sprawa 
formalna'., zewnętrzna. 

, Polska chociaż ma własną. drogę w przyszłość, nie 

pp~inna. Zł'f'Wać ~ ~hodem katołickri~. i 2acińs~, f 
~"'lę.~ od&J~ łacina. w1el4 przysługę 1 Jeszcze moze 

ł ' -. 
nam S1fl b.1trdzo przydać - więc nie zgodziłbym się na 
polski język kościelny dla całego narodu, lecz tylko w 
połowie dla celów misyjnych. Potępiając też przesadny 

in lelek:tualizm, nie zalecam ani samego woluntaryzmu, 
ani sentymenializm u, lecz równomier,ny, wszechstron­
ny rozwój władz duchowych. Polacy chyba ruie mogił 
się obawiać, alby im racjonalizm zaszkodził, gdyż na­
sze myślenie :po2lostawia zbyt dużo do życzenia. 

Już wspomniałem, że Zachód i .Wschód odstąpily 

od pierwotnej zasady apostolskiej, wyrażonej w jedno-

~.;x;i-;.-TI_ mlllmBll•l„„„ ... „ ... „ ... „„„lllllllmlil 

i Hechanlczna Fabrvka fllmbó111 
ll Dzlanvch · 

'Bolesław Sznek I Brebnogórn 
! Sp. z ogr. odp. 

Łódź, ul. Gdańska 40. 

poleca po · cenach konkurencyjnych 
pończochy, skarpetki i rękawiczki. 

Sprzedaż hurtowa. 
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Mil: waz-ystko, 4al: ł paviestwo ulegało rozwoiowl 
. IPOWOlnema, w ~ było dlJŻO przesady i zbocumi.a 

- teraz sami papiet.e zmieniajll pewne zwyczaje, ale 

J. Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w t.odzi nime1szem podaje do 
ogólnej wiadomości, że w Łodzi w niżej podanych terminach odbędą się sprzedaże z licy­
tacji - na pokrycie zaległych podatków skarbowych zajętych ruchomości u- następujących 
dłużników: · -crr. te zmiaay Sil dO!Jlateezne, aby idea. tego ur.zędu 

!jaśniała „.,, całJtn blasku? Czem Chł"ystus ehcial mieć dafa 9 lipca 1926 r, 
, pe.pieta, jltk:im chciał mieć Kościół? C.zy to zdrowe I 
ciało, ~eli głowa. ;przerobięta, jedna strona wyol- , ,f~ Bornsitajn Mendel, Nowomiejska 30: 
br%ymiona, a druga skMlab? wódka i wino, osz. na 2,075 zł. 

2. Domb Abram Lejba, Nowomiejska 10: 
&6d.ll musi :przy.jM do równowagi swego organiz- j garnitury męskie, O&Z. na 530 zł. 

mu i tu Kościół narooowy w Polsce m6gtby odegrać )I 3. Djament Szmul, Pod.rzeczna 12: meble, 
doniosł!l rolę dla całego chrześcijaństwa, ale nad tem , os.z. na 65 zł. 
trzebaby .popraoować jeszĆze dość dlugo a cię:llko. i 4. D jament Daw.id, Gdańska 14: -meble, osz. 

Godzę się cia rolę świeckiego czya:miib. w Ko§clele. ł na 860 zł. 
!Mam też goc~ prośbę do P. Inż., aby Sw.e dzieło dalej 5. Dawidowicz Szoel, Podrzec.zna 6: 50 gac-
prowadzlil i wśród znajooryrh ur~dzał taide dyskusje ·i ni.turów męskich, os.z. na 760 d. 
o nOW8j cl!W'i.li%acji i -~ do stalr ch ~w Kbłku ~ 6. Di-szkin Sender, Nowomiejska 34: meble. 
czy samokształcenia. czy, samowycliowmia. ', Dopóki u .~ osz. na .600 id. 
nas takie 1kólka me powstaną, dopóki iin~ligen;iJa ~ 7. Eh.ner Jan, Gdańska 3: meble, Os.z. na 
śwfiroka me :wrstą,pi ł: s-ezalucjami o odradzeniu na.ro- ; 380 .zł. 
doWem, do-t4<l Po1-ska szarpać się będzie w ' ibagnie ;'.·j ~ - 8. EJ.zn.er Juljusz, AJe,ksandrowska 28: 
targa~ nadarn:io sws najlepsze si1y i ztloiności . Mate- .~ wódki: osz. na 1t020 'Zł. 
rjalu mamy duż ha.Tdzo dużo. ~ ~: ,9. , F;ogel Emma, Aleksandrowska 69: meble, 

n kt~~ '-'ć l . t . ......_ . --- OSZ, na 800 zł. 
.ra . ,~ ma S~ll war""' , a e l e~ !l>vu:eczna;,~ !"10. Ferszt Michał, Ale:ksandrawska 18: 

;pra>V'dy zy~1ow:edzdoniosłe, : aibe 'ć-i~·t.<teo1ogia·: ;iest ~1ezhęd- . awiies, otręby, maszyna ·"19 szycia, osz. na 
na - a_1"1Sll. mię _Y mem1 ~'. y _równawaga,1mmar, ·zgo- : .. • 380 .zł. 
da. Dziś w Kościele u-zna-ie-om-ę ~_echstronmi . ewolu- , .; 11 ,, F dm S.zl Bazarna 1 O: meble. 
cję - Kościół jest zawsze ~en sam, ale cie •ta'ld ~Sli.m; '.t ' - .. ry · ax:30 łą.ma, 
ja-k:te odmiennym byl K-ościót za· cżasów ~apostól~li;' . ~l2 kR.z'.: R i~ BaryiSZa 14: meble, 
za ,jiza~ów 1r111;jaz?ów niem~~<;kich, ~ al dzńti"? :.\'postolow-ie·; ,~, • ~ na itSchzt · 
ws2lędz-ie po sobie zostaW1h <~ioly 'narodowe, , potem ::: 13 .:,1,-~· , te H Og ,.....:1 __ •• 38· m~ł,a1 · · - 1- __,_,_,..: ł d , ...,,_ __,„ . -j ... " , • ..i:·ms r ennan, rvuuwa . "'\"" 
mtsJonarze na wraca. 1 uuwe ':u ;y, .iw ...._,,~Il"" u --~ !: ęzy,.,1f · · . ,) 6ł bł . , . 240 ł 
• ·ń k. rv-ił~ lk" . ·'-"""' .oł ""'°'- , , · s , me e, .osz. na z . 
•act „ im, 'Y"""""' wa 1 o naprawę i 111.u..Cl y :ł)a...,•wO-- . „14 .;.;F kl Meszek, -z ad ka 29· meble, 
we - dziś znów nawrót do' federacji auionomiczn:ydl 1.- • ~. e man 
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kośoiolów nacjonalnych.- Jeżeli gdzie, fio ·na .WticłlOdźie - :15 -~Fosz •. dna 'eh- ' 'J nk' I Skw. 15·. 
· · ta ,„ . 1 . . •. , . • raJi etl1"aJ a 1e, erowa 

wmna mę =ea 'Wspama e urzec7.'fWltitmć . przez ' tt- · - --' 'lllld>ł · na 200 ł 

njonizm odrodzonych autokefalicmyeh rozla.rriów. '-1:6 -_\F . e, °5.z1_·. _.J :Pl ,z 'j'.'1-VT '----"-! 6. 
Ob. · · od - 1-'-<- ___,_, ' A~ 11r~n;~ · • rarman z.ra,_.., ac :WOJJl~'l • 2000 

Jawienie :nair owe >:po= ·· wewug ""-i'u....._.sy · .1';i„_ ''--"-·- - 1 700 ł . . . · . ._, -, ~ guz11U1W, osz. na , z • 
będZ!le do;p1ero :przez nasz€go gen}USza ·kościfilne11X>,\k't6- . . , · -· . _ • . · 
ry prawdy :życiowe, zdobyte _ przez najszlachetnie-jlfh-ch ti17. · Frogel A.ihram, Br.zezińska 4_: meble, OSZ. 

świeckich bojowników, wyrazi teolog.icznie f,i taki.udo-- ' ·. . n~ 1110 zł! . - . . 
wodni ich niemals.zowanll ~nję rozwojową. w 1iducb-u ' ~; 18. ·:Riszer Frainciszek S-cy, PJOtrkow-ska 112: 
całego katolicyzmu. Mnie się zda je, ze ten genjusz 

1 manufaktur~ OSZ. ll8; ?!57! zł. 86 gr. 
kościelny ze swem wystąpieniem ty!Jro cze:ka illa to, '.· 19. Frydril:an ~ndel, Ktlmski~go 44: meble, 
„_, d „ · ka : t J · • • · · „„ ..... _ · OS'Z, na 90 :zł. 
""'e y „w1ec me ilgencJa zorgamzuie się w "'"'"""' sa- _ . G ldr---'b J-...:l, r-_i___ • l · • 
rooksztalcenia religijnego. .D.z;;W w .Jlolsce a:ftema -~ido · -20. . O lćtil"' · ~ ~ 25. · OO ~-
'kogo mmć - pisać -llW - w-arto, je:tełł mkt tego~- . , nów P?ńa.oc::h, OSZ, na 675 d.. 
ta i m e lmpuje.„ ·- 21. Goździk Gabryel, Północna 8: meble, 

Polska jest w cięzkiem !POlożeniu - morai®ść pu­
bli.czna ponoć tak u:paidla, że sza.fowanie przezwiiskami: 
zloQ.zieje, sz~je, szubrawcy uchodzi z;i. poprawne, ale _ 
gdzre i kiedy san.lo ·a etyezna batem dala się !PrzeJ>r<>-­
wadzić - chyba w stajni i to gors·zego gatunku, oo ~ 

tam są, już inne, lepsze metody - u ~lików. Budzą, 

nas błyskawice - jeżeii się nie za-wiemy do :przeciw­
dzialanJia potopowi zla i zepsucia, ulec musimiy- zgni-
'!iżnie . .. ' 

Jest jednak jeszcze u nas zdolność oburzenia -

- OSZ. na 450 izł. _ . 
22. Gutman Symcha, Nowaka 25: kasa ognio 

itrwała, mebłe, osz. na 880 zł. 
23! .,GoldbeDg Izrael, Zgierska _18: ~~ 

osz. 111a 220 rl. 
24. Goldberg Abram, Ogrodowa 1 :_ 110 tu­

zilllów ipońcroch, osz. na 880 zł. 
25. Goldberg Mordka, Zgierska 18: meble, 

osz. na 385 zł. 
26. Góra Mordka Judka, Zgierska 8: meble, 

osz. na 340 .zł, 
27. Gcan:ka Symcha, Zawadma 7: meble, osz. 

na 120 zł. 
28. Gutfreund Fis.zeł, Nowomiejska 26: me­

16.. Hodes Jankiel, Lutomierska 2h meble, 
osz. na . 290 .zł. • 

17; Herszlikow.icz Moszek Dawid, Podrzecz;­
na 8~ mepJe, WQ!l"ek mąki ps.zennej1 OSZ. 

na 375 zł. 
18. Heroberg Chemjat Nowomiej,ska 18: ma­

nufaktura i garderoba, osz. na 700 zł. 
19. Józefowicz Józef, Podrzeczna 2: 30 garni 

ttltt'ów męskich, osz. na 250 zł. 
20. Kesler Henoch, Ogrodowa 5: meble, gar­

deroba1 ma.s.zyna- do szycia, osz. na 440 
.złotych. 

21. Kaliński Joel, Lut-Omi~ska 9: meble, 
osz. na 40 zł. 

22. Kirsz Robert, ,Wrześnieńska 12; meble, 
osz. na 490 zł. 

23. Lewin:oon Szaja,. Nowomiefska . 10: skóry, 
osz. na 750 zł. 

24. Lewandow~i Mieczysław, Kon.słantyno­
wska 35: iy.•ódki, osz. na 1,994 zł. 

25. Rozenwald Dawid, Nowomiejska 22: ma­
nufaktura, os-z. na 5,048 zł. 

26~ Rozenbe-rg Dawid B"1 Noiwbmiejska 1 O: 
manufaktura, osz. na 330 ,zł. 

27. Ronke Józef, Drewnowska 95: meble, 
mąka, o~. na 260 zł. 

28. Szach Motel, Ogrodowa 1: manufakituira, 
osz. na 1,600 zł~ , 

29. Piechota Feliks, Szosa Konstantynowska 
27: gramofon rz; płytami, osż. na 30 zł. 

Dnia 15 lipca '1926 r_. ·· , , 

1. ,winiier A:bram, Gdańska -S: .m:d:tle, tw6d­
ki. osz. na 1,270 zł. 

2 . .Werdygier Juda Lejb, Nawiamiejdea: 24: 
meble, osz. ina. 225 zł .. 

3. Fir~ „Trójkąt", Sierakow~ 25i 
meble, skóry, osz, na 11,250 zł. 

4.- iT orańczyk Icek, Nowomiejska 20: . me­
ble, osz. na 550 zł. , 

5. iTirąbski Romallt Aleksandr.owska 'Jl: 
itrem.o, garderoba damska, O!S'Z. !Da no zł. 

6. Sztajgert Rudolf, Cymera ·h mebłe, osz. 
na 320 zł. 

7. Szpal Robert, ~lełisandrowska 48: me­
ble, mąka, osz. na 64-0 izł. 

8.: Szlenczyński Majer, Nawomieij&ka. 26; 
manufaktttra., kasa ogniotrwała.. _ OS'Z. na 
4,300 d. 

9. Szajbe Chawa R., Ogrodowa 1: 45 sztuk 
kołder, osz. na 550 zł. 

10. S--zu.lc Olga, Klinka 12: maszyna do szy- _ 
cia, osz. na 125 zł. 

11. Sawpe Herman, Aleksandrowska 49: 
przędza, osz. na 300 zł. 

12. RCYLencwa:jg Perec, Nowomiejska 26: 
gairnitury męskie, osz. na 500 zł. 

Tow. Akc. Manufaktury Bawełnianej 
Dnia 13 lipca 1926, r. 

ble, osz. na 260 zł. 13. Rotsztejn Szmuł, Wo1b-orska 22: m'eble, 
osz. na 430 zł. 

14. Rozens.ztejn Fis·zel, Ogrodowa 13: cze­
kolada, osz. na 2,217 zł. 59 gr. GAMPE i ALBRECHT ~ Lodzi 

Bilans na dzień 31-go grudnia 1925 r. 

STAN CZYNNY. 

('run ty i budynki fabryczne 

Złote i grosze. 

1,596,244.02 

2,363,382.90 
46,967.92 

2,127,690.20 
16,127.81 

?\faszyny i urządzenia fabryczne • , 
Inwestycje nowe w walucie obiegowej . 
Towary, materjaly i t. p. , • , , 

Kasa - . . . . • • • • • • • 
Weksle i traty • . . • • • • • 
l 'apie1 y wartościowe • • „ 
Materiały zarekwirowane 
Dlużnlicy . . . . . 

= 

' • li' 

• • • • • 
'i • • ł' 

84,581.87 

254.-
1.-

351,047.52 1 

6,586,297.24 

I 
ST AN BIERNI. 

Kapital akcyjny . . , , • • 

i • 

i • 

o I 

Złote i grosze. 

3,500,000.­
H,471.50 Kapit.al zapasowy . 

Kapitał amortyzacyjny • • • • • • 525,918.87 . 
Akcepty , • , , • • i • 948,104.05 
Wierzyciele • • O I > I • i I I 1,320,571. 40 
Zysk • • I I • _ i i I ' f I • '• 247,231.42 

6,586,297.24 

Rachunek Strat i Zysków. 

WINIEN. Zlo te i grosze. 

Straty na dłużnikach , -. . . 63.,837.62 

Ubezp. od nieszczęśliw. wypadk. i chorób 81,194.97 
Fundusz bezrobocia 
Dobroczynnośai i zapomogi . 
Podatkli. i opłaty steir.plowe . 
Odsetki i prowizje • , 
Różnice kursowe 

•• il!: 

.• i • • 

i i j " 

M • i I • 

Koszty różne . • 
Zysk do podziału 

. ;; 

= 

18,695.21 
4;661.02 

331,483.12 

408,729.10 
259,978.08 
517,258:09 
247,231.42 

1,933,068.63 

Ceny ogłoszeń: Strona <:głoszeniowa dzie-
1-i..:' i ę na 4 szpalty. 

Dedakfor i wydawca: Pawel Zielina. 

IIIA. 

Odsetki i inne dochody . . . • 
Zwrot sum odpisanych na stra1y . 
Zysk brutto na fabrykacji 

Złote i grosze . . 

35,445.19 
1,011 .49 

1,896,61.1 .95 

1,933,068.63 
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Ogłoszenia zwyczaine 25 groszy 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 

1. Augustin Ludwik, Szosa Konstantynow­
ska 33: meble, osz. na 2,000 zł. 

2. Błażejczyk Czesłaiw, DrewnOW-ska 33: 
· trzewiki, osz. na 400 zł. 

3. Baumel Moszek, Zgierska 30a, manuf ak­
.tu~a, 80 garniturów, osz. na 290 zł. 

4. B-cia Geyer, Zgiers~a 96: meble, os·z. na 
1,125 zł. · 

5. Galas Ahram M~chał, Nowomiejska 20: 
skóra gemzowa, chromowa, - zamszowa, 
osz. na-584 zł. 

6. Grzesz Majer, Aleksandrowska 23: me· 
ble i mąka, osz. na 335 d ·. 

7. Grosman Benjamin, -Nówomiejska 8: 
manufaktura, płaszcze damskie, osz. na 
1250 zł. 

8. Goldberg Abram, Zgierska 4: meble, 250 
czapek, osz. na 500 zł. 

9. Griner Lipman, Aleksandrowska 22: ma­
szyna do szycia, ką~uch, kubki srebrne, 
osz. na 50 zł. 

10. Gelbard Darwid, Aleksandrowska 23: me.-
ble, osz. na 45 zł. . 

11. Goździk Henoch, O~odowa 1: ma.nufak­
- tura, osz. na 1,671 zł. 

12. Goldberg Józef, Nowomiejska 22: manu-
faktura, osz, na 450 <Zł. I 

13. Henzelman Ewald, Aleksandrowska 104: 
3 worki mąki, meble, osz. na 165' zł. 

14. Hendeles Abram, Nowomiejska 16: kon­
fekcja damska, osz. na 1,650 zł. 

15. Hofman Alfons, Aleksandrowska 66: 
20 worków mąki żytniej, osz. na 800 zł. 

15. Pieczyńska Helena, Aleksandrowska 
i119: pianino, osz. 'na 500 zł. 

16. Peterzyle Abram, Nowomiejska 26: paca.­
sole, laski, osz; na 250 d. 

17. Munk Mordka, Nowomiejska 20: ksiątki 
religijne, osz. na 170 d. . 

1S, Moszkowicz Fisze!, Zgierska 12: meble, 
manufakura, osz. na 205 zł. 

19. Lipski Chaim, Nowomiejska 24: ma:nu~ 
faktura, osz. na 360 zł. 

20. Lipszyc Brandel, Nowomiej~ 20: bie­
lizna, osz. na 376 zł. 

21. Kneczkowski Aleksander, Ogrod·owa 9: 
meble, osz. na 275 zł. 

22. Kiinrys Henoch, Nowomiejska 20: ma. 
nufaktura, os·z. na 375 zł. 

23. Jasiński Ignacy, Żytnia 10: meble, osz. 
na 120 zł. 

24. Jaguś Wacław, Konstantynowska 13: 
meble; osz. na 420 zł, · 

25. Hermans .Q.dolf, Konstantynowska 17: 
meble, pianino, osz. na 1,300 zł. 

26. Fuks Józef, Nowomiejska 20: 100 par 
trzewików, osz. na 375 :zł. 

27. Frajdem·ajch Samuel, Podrzeczna 6: kar­
melici, osz. na 100 zł. 

28. Fajwlowicz Chi! G., Plac Wolności 7: 
120 par firanek, o-sz. na 620 zł. 

29. Edelsztejn Mendel, Nowomiej-ska 10: 
manufaktura, osz. na 200 zł. 

30. Jesse Leopold, Aleksandr owska 17: 
owies, osz. na 310 zł. 

Kierownik Urzędu: (-) KALINOWSKI; 
Ł.ódź, dnia 30 czerwca 1926 r. 

Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 
lirnetr wysokości w jednej szpalcie. 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Odbito w Drukarni Państwowej. P.i9trkow~a 85 




